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POZNAŃ, 28 lutego.

Pomiędzy gabinetem Waddingtona a skrajną 
lewicą we Francyi zaostrza się zatarg coraz 
bardziej. Napaści radykalnej Lanterne oska- 
rhijącój ministra spraw wewnętrznych o wielkie 
finansowe przeniewierzenia nie mogą pozostać 
bez dalszych politycznych skutków. Nieprzeje­
dnani radykalni widzą w kulturniczym mini­
strze Marcère, w jego stanowczój opozycyi prze­
ciw zupełnej amnestyi i postawieniu gabinetu 
Brogliew stan oskarżenia, przeszkodę najważniej­
szą dla swych radykalnych planów i dążności 
i dla tego pragną go usunąć. Figaro uważa, 
że minister nie mógłby pozostać na swém sta­
nowisku z honorem, dopóki nie oczyści się z za­
rzutów i nie zażąda zadośćuczynienia za oszczer­
stwa, jakiemi go obrzucono, oraz że dymisja 
ministra jest pewną, jeśli dziennikowi Lan ter­
ri e nie wytoczy procesu. Korespondent paryzki 
N a t. Z tg donosi w telegramie, że wczoraj za­
mierzał Marcère w razie, gdyby skrajna lewica 
nie wniosła zapowiadanej interpelacyi, prowoko­
wać ją sam i przy tój sposobności zarzuty mu 
cz nione. i oskarżenia należycie odeprzeć. Pozo­
stanie w urzędzie lub ustąpienie ministra zależyć 
będzie niezawodnie od rezultatu tój debaty. 
Oczerniony równocześnie z ministrem sekretarz 
ministerstwa, były redaktor dziennika Soir, po­
dał się do dymisyi, by wytoczyć proces Lan­
terne o oszczerstwo. Dymisya prefekta po- 
Jicyi Gigota została przyjętą. Zamianowano go 
członkiem rady państwa a w jego miejsce po­
wołano prefekta Charente inférieure Regnaulda. 
Radykalni nie mogą jednak liczyć na to, aby 
w zamachu na gabinet Waddingtona doznali popar­
cia ze strony innych partyi republikańskich a tym 
mniój prawicy. Nadto Repnbl. franc, kruszy 
kopią w obronie obecnego gabinetu i kładzie 
większości za obowiązek popieranie energiczne 
ministerstwa i nieprzeszkadzania mu w inieyaty- 
wie przysługującej mu z prawa. Republikanie, 
mówi ten organ, narażają się w ten sposób na 
utratę zaufania w kraju, gdyby upragnioną tak 
gorąco godzinę, w którój Francya chce sprzątać 
owoce swój cierpliwości i wytrwałości, chcieli 
frzewłóczyć niepotrzebnemi sporami. Republ. 
fr. wystósowała tę apostrofę z powodu pokutu­
jącego jeszcze pomiędzy lewicami zamiaru oska­
rżenia ministerstwa z 16 maja. Rappel, organ 
radykałów donosi, że i Gambetta jest przeciwnym 
temu, aby gabinetowi Broglie wytoczono proces. 
Najsilniejsze argumenta przeciwko temu zamiarowi 
przytacza Figaro, utrzymując, że Grévy zagro­
ził w takim razie dymisyą, gdyby życzenia nie-

Prelekcye
profesorów krakowskich.

i.
Miłych i dawno oczekiwanych gości, czci­

godnych profesorów prastarej Wszechnicy Ja- 
gielońskiej, hr. Stanisława Tarnowskiego i dr. 
Bobrzyńskiego, przywiózł nam przedwczoraj po­
ciąg wrocławski, o późnej północuój porze. Na 
dworcu powitało ich grono obywateli, wyrażając 
im serdeczne uczucia Wielkopolan i prawdziwą 
radość, że przybyli podzielić się z nami żywem 
słowem głębokiej nauki swojej i zadokumentować 
tę nierozerwaną łączność, jednoczącą nas między 
sobą, mimo graniczne kordony i terytoryałne 
rozdziały.

Wczoraj wieczorem o godzinie piątój zapeł­
niła się sala bazarowa licznym i dobranym za­
stępem słuchaczów z prowincyi i z miasta, aby 
usłyszeć odczyt profesora dr, Bobrzyńskiego. 
Z najodleglejszych zakątków Księstwa podążył 
kwiat pań i obywatelstwa naszego na te praw­
dziwe gody literackie, — świeccy i duchowni, 
posiwiali wiekiem weterani i młodzież Wielko­
polska, aby w tóm grodzie naszóm, który sam 
jeden ze wszystkich stolic dzielnic polskich pozba­
wiony jest dotychczas błogiego wpływu wszechnicy, 
uraczyć się słowem polskiój nauki, płynącem 
z ust tak znakomitych jej reprezentantów. Wszy­
stkie miejsca były zajęte, — oba chórki sali 
bazarowej były przepełnione; na twarzach 
świetnego wieńca pań licznego grona mężów 
i młodzieży malowała się serdeczna radość, cie­
kawość i zajęcie.

Szereg prelekcyi rozpoczął profesor dr. Bo-

przejednanycb znalazły oddźwięk w większości, 
a Mac Mahoń oświadczył, iż czuje się z mini­
strami 16 maja solidarnie związanym a ztąd 
zasiędzie razem z nimi na ławie oskarżonych. 
Figaro twierdzi, że te oświadczenia dwóch 
wspomnianych powag wpłynęły n ijwięcój na roz- 
trzeźwienie komisyi śledzczej. T e m p s odzy­
wając się także w tej sprawie, dowodzi, że ko- 
misya śledcza nie ma prawa stawiania wniosków, 
tylko przedstawienia Izbie przedmiotowo wydo­
bytych na jaw faktów i pozostawienia Izbie po 
wzięcie odnośnej uchwały.

Nie tylko zamach na gubernatora charko­
wskiego, niewątpliwie przez spisek nihilistów do­
konany, lecz wiele innych objawów w Rosyi 
świadczy o coraz bardziój rozpowszecbniającem 
się przeświadczeniu, że despotyczna forma rządu ' 
winna ustąpić miejsca konstytucyjnym rządom.
Po wystąpieniu ziemstwa charkowskiego i połta- 
wskiego, ziemstwo czernichowskie domaga się 
głośno, jakOdeski Wiestnik donosi, udziału 
w rządach. Przewodniczący oświadczył, że ziem­
stwo nie ma prawa zajmować się politycznemi 
sprawami. Oświadczenie to wywołało niesły­
chane oburzenie w całóm mieście. Sprawa z po­
siedzeń ziemstwa przeniosła się na ulicę. Roz­
drażnienie rosło z każdą chwilą. Przewodni­
czący w strachu zawezwał gubernatora i miej­
scowe władze wojskowe, aby obsadziły salę 
posiedzeń i prywatne jego mieszkanie policyą, 
a wstęp publiczności na posiedzenia ziemstwa 
został wzbroniony. Oburzenie na prezesa z po­
wodu tego jeszcze więcej wzrosło, i ziemstwo 
rozdzieliło się na „prawicę“, „lewicę“ i „środek.“ 
Oznaczenia powyższe stronnictw parlamentarnych 
po raz pierwszy spotykamy w prasie rosyjskiej, 
mówiącój o zgromadzeniach rosyjskich jakiójbądź 
natury. Prawica z trzech czy pięciu członków 
zaledwie się składająca, chcąc dodać ducha nie­
fortunnemu prezesowi autonomicznego sejmiku — 
bo tak godzi się nazwać zjazd czernichowski — 
wydała dla prezesa obiad. Nie przydało się to 
na nic; „środek“ milczał, ale „lewica“ w liczbie 
21 deputowanych nie cbciała obradować przy 
drzwiach dla publiczności zamkniętych a dla po­
licji otwartych. Protestując więc przeciw „po­
gwałceniu swobodnej dyskusji“, wyszła z sali 
posiedzeń, zerwała tóm komplet, a tern samem 
posiedzenie ziemstwa, a wyszedłszy, posłała nadto 
protest do Petersburga przeciw nielegalnemu po­
stępowaniu przewodniczącego ziemstwa i jego ta­
mowaniu wolności głosu. W odpowiedzi na pro­
test wyślą niezawodnie onycb deputowanych na 
Sybir, agitacyi jednak nie stłumią i jeśli dobro­
wolnie rząd konstytucji nie nada, prysną z cza­
sem gwałtownie te więzy. W najwyższych sfe-

brzjński kilku rzewnemi słowy powitania i in­
trodukcji do tego świetnego „duetu“, jaki 
w tych dniach oczekuje miasto nasze. W kilku 
prześlicznych zwrotach scharakteryzował te uczu­
cia, jakiemi przejęte były wśród tej „pielgrzymki“ 
z grodu Krakusa do grodu Przemysława dusze 
dostojnych gości naszych; wyraził to przeko­
nanie, że mimo graniczne miedze i kordony 
łączą nas te same uczucia i te same dążenia, 
że Polak Polaka, mimo stuletni rozdział, zawsze 
zrozumie i wyłożył temat, o którym szanowni 
profesorowie do publiczności poznańskiej mówić 
postanowili. Tym tematem są dzieje literatury 
naszej ujęte z ogólnego i szerszego stanowiska, 
ze szczególnem uwzględnieniem zasług, jakie 
około tój literatury położyła Wielkopolska. 
W szerokich i wyrazistych konturach zakreślił 
szanowny prelegent pod geograficznym i etno­
graficznym względem granice Polski, jak się 
wyłoniła ze słowiańszczyzny, naszkicował obraz
tój puszczy od Karpat aż do Bałtyku, dzieląc 
ją na Wielkopolskę i Małopolskę z pizeważnem 
elementem „panów“, — na Mazowsze, z przeważnym 
elementem „chłopów“ walczących i tu i tam 
z twardemi warunkami przyrody i wyrabiają­
cych w sobie ten żartki, namiętny i ognisty 
charakter, jaki się wśród takich okoliczności wy­
tworzyć musiaJ. W takich stosunkach, wśród 
walki z przyrodą i walki o byt, wśród zdoby­
wania sobie egzystencyi nie mogło w początkach 
dziejów naszych być mowy o naukach, o litera­
turze, o poezyi; pieśni miuuesingerów nie mogły 
rozbrzmiewać na polskich błoniach. — wśród 
walk z drapieżnemi sąsiady, jedna tylko pieśń 
bojowa: „Boga Rodzica, Dziewica,“ ten wspa­
niały pean wojenny brzmią! na ustach polskiego 
rycerstwa, a tedy owędy mięszał się z jej dźwię-

rach rosyjskich wre także podobno walka. Opo­
wiadają, że następca tronu dawał bal, lecz nie 
zaprosił swego stryja, b. głównodowodzącego ar­
mią dunajską, w. ks. Mikołaja, którego nienawi­
dzi. Car uznał to za ubliżenie dla siebie i na 
bal nie przybył. Następca tronu odpłacił mu 
się za to na drugi dzień, bo również nie przy­
był na bal dany przez cara. Pomiędzy mini­
strami tóż rozdwojenie, jedni bowiem nastawaś 
mają na udzielenie Rosyi konstytucji, drudzy 
oponują przeciw temu najmocuiój. Zwolennicy 
despotyzmu mają największą wziętość u cara.

Skupczyna bułgarska ukończyła wczoraj rugi 
wyborcze i zatwierdziła wszystkie wybory z wy­
jątkiem 6. Uchwaliła nadto przekazać wnioski 
delegatów z Rumelii do zbadania komisyi poza­
parlamentarnej z 20 członków złożonej, która 
natychmiast została wybraną. Piętnastu człon­
ków tej komisyi należy do partyi urnurkowanej. 
Należy zatem być przygotowanym na burzliwe 
zajścia w łonie reprezentantów bułgarskich w kwe­
sty! Rumelii. Przyszłe posiedzenie skupczyny 
odbędzie się w sobotę.

Wojska rosyjskie w Turcyi rozpoczęły ewa­
kuacją fortów adryanopolskich. Ewakuacyą tą 
kieruje jenerał Gorczakow, któremu do pomocy 
przydano 5 wyższych oficerów inżynieryi. Wyjazd 
Totlebena z Adryanopola ustanowiono na dzień 
7 marca. Jenerał dowodzący udaje się ze swym 
sztabem z Adryanopola wprost doJamboli, gdzie 
główna kwatera około 5 dni zabawi, a następnie 
przeniesie się do Burgas. W sobotę zeszłą roz­
poczęła się także ewakuacja Makri i Guinuldzi- 
ny nad egejskiem morzem.

Korespondent wiedeński do Gaz. Naród, 
pisze, że minister Ziemiałkowski głosował 
przeciw Polakom w sprawie tak ważnej dla Ga­
fie j’ jak wniesiona przez rząd nowela podatko­
wa, i oburza się na ten krok tóm więcój, że klub 
polski wj’słał do niego deputacyą z prośbą, aby 
się postarał o cofuięoie noweli z porządku dzien­
nego, albo o zjednanie rządu dla wniosku Jawor­
skiego, domagającego się przejścia nad nowelą 
do porządku dziennego. Czas do tej chwili nic 
o tóm nie wspomina. Potwierdzenia zatem tój 
wiadomości należy odczekać zkąd inąd. Być 
może, że pogłoski o ustąpieniu ministra Zie- 
miałkowskiego, o których pisze nasz korespon­
dent wiedeński, stoją z rozboworem jego z Kołem 
polskiem w związku.

* Ze Lwowa dochodzi nas dzisiaj dobra 
nowina, pozwalająca spodziewać się lepszej przy­
szłości dla Kościoła unickiego w Galicji. Już 
kiedy w wrześniu r. 1877 ks. Nuncjusz papieski

kami jaki tryumfalny hymn dziękczynny za 
odniesione na napastnikach zwycięztwo. Nauką 
zajmował się chyba jakiś zakonnik w ustronnem 
zaciszu klasztornóm, albo wysłużony dostojnik 
państwa, który sterawszy siły na usługach kraju, 
ostatek życia spędzał między rzadkiemi podówczas 
księgami. Wincenty Kadłubek zaczął pisać 
swoją kronikę dopiero wtedy, kiedy się zrzekł 
biskupstwa krakowskiego i wstąpił do klasztoru; 
Janko z Czarnkowa dopiero wtenczas zaczął 
w świetnych barwach kreślić dzieje panowania 
Kaźmirza Wielkiego, kiedy zawistne współza­
wodnictwo Kurozwęskicb zwichnęło jego na­
dzieje i zawiodło jego oczekiwania, i dla tego 
to panowanie Ludwika Węgierskiego i regeneya 
Elżbiety w takich czarnych nakreślone są kolo­
rach, dla tego tak potwornie narysowane są 
postacie Zawiszy z Kurozwęk i Dobiesława 
z Kórnika. Dopiero, kiedy pod koniec XIV 
wieku, po Unii z Litwą, wzrosła potęga Polski, 
i kiedy po bitwie pod Grunwaldem wywalczyła 
sobie Polska prawo bytu, złamawszy potęgę nie­
nawistnego zakonu, — dopiero wtenczas za­
kwitło życie naukowe i smugi światła zaczęły 
się rozchodzić po całej Polsce, W XIII i XIV 
wieku rozwijały się w Polsce nauki w^ciasnym 
gronie ludzi według form scholastycznych, prze­
jętych z zachodu. Podstawą tych nauk i grun­
tem, na którym się opierały, było pismo św., 
prawo kanoniczne, dzieła Ojców Kościoła, prawo 
rzymskie i filozofia Arystotelesa, a poniewan 
zainteresowanie się temi naukami w Polsce 
w wieku XIV przypadło w chwili, kiedy wielki 
duch św. Tomasza z Akwinu i św. Bonawentury
uleciał ze scholastyki, to też sąd prelegenta 
o płodach ducha polskiego z onych czasów wy­
pad! dość surowo i na niekorzyść całej sohola-

w Wiedniu, Msgr. Jacobini, objeżdżał Galioyą 
i bawił w Lwowie, budziły się nadzieje, żel Sjco- 
lica Apostolska pod bliższą rozwagę weźmie 
sprawy Kościoła unickiego , którego sędziwy 
zwierzchnik w Galicyi, ks. Metropolita zbytecznie 
ulegał wpływom księdza Malinowskiego, prote­
ktora św. Jurców. Podróż ks. Biskupa Stupni- 
ckiego do Rzymu, podjęta w r. z. stwierdziła te 
oczekiwania, — a uiemoryał księcia Leona Sa­
piehy w sprawie ruskiej, podany Ojcu św. Leonowi 
XIII przekonał Papieża, że Kościołowi ruskiemu »• 
należy się spieszna pomoc. Od razu wszystkiego 
zrobić nie można, ale miejmy nadzieję, że ży­
czliwość i energia Papieża Leona XIII powoli 
usunie wszystkie przeszkody. Dzisiaj potwierdza 
się stanowczo wiadomość, że ks. Malinowski 
złożony został z godności Offioyała i że został 
zamianowany sufraganem obrzędu gr.-katolickie- 
go w Galicyi ksiądz Seinbratowicz. Wiadomość 
tę, podaną przed kilku dniami przez Czas 
a potwierdzoną dzisiaj przez czasopismo kościelne 
lwowskie Bonus Pastor, podające zwykle 
urzędownie wszystkie zmiany, zachodzące w skła­
dzie duchowieństwo katolickiego wszystkich trzech 
obrzędów, witamy z radością, jako wróżbę i za­
datek lepszej dla Unii przyszłości.

* Od prezydenta miasta Krakowa dr. Zy-
blikiewioza, przewodniczącego w krakowskim ko­
mitecie jubileuszu Kraszewskiego otrzymaliśmy 
pismo następujące:

„Krakowski komitet jubileuszu J. I. Kra­
szewskiego podaje do wiadomości, iż obchód tego 
jubileuszu odbędzie się w Krakowie dnia 30 wrze­
śnia roku bieżącego.“

Program obchodu będzie później ogłoszony.
Kraków, dnia 14 lutego 1879.

Przewodniczący komitetu
Dr. Zybłilciewics, 

prezydent miasta Krakowa.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Gniezno, 26 lutego.
(□) Nieustanne a gorliwe starania dyrekcji 

ochrony gnieźnieńskiej ten odniosły skutek, że zakład 
powyższy uzyskał prawa korporacyjne. 
Ochrona zachowa znamiona katolickie i zarząd w ka­
tolickich pozostanie rękach, jak tego sobie życzyli 
żyjący dobroczyńcy i do dziś dnia składkujące 
osoby.

Im bliżej jesteśmy terminu wydalenia z zakładu 
Sióstr Miłosierdzia, tom smutniejsze nasuwają się nam 
myśli. Wiadomo, że minister Falk na 1 kwietnia 
wyznaczył termin opuszczenia zakładu.

styki, którój dostał się w udziale zarzut krę­
powania ducha pewnemi formułkami, tamowania 
rozwoju myśli, zadowolnienia się cytowaniem 
powag poprzednich wieków i gubienia się w ich 
komentarzach. Pod względem politycznym przy­
pisywał prelegent scholastyce rozwielmożuienie 
się przywilejów po miastach, grodach i siołaoli 
z uszczerbkiem pospolitego dobra i zasklepie­
nie się w ciasnóm kole własnyoh prywatnych 
korzyści.

Z tchnieniem humanistycznych nauk na zie­
mi włoskiśj przedarło się z po za Alp aż do 
Polski nowe życie, które w wyrażonych powyżej 
okolicznościach niezadługo pięknym zabłjsło 
kwiatem. Młodzież polska, zaczerpnąwszy w wszech­
nicach włoskich nowej nauki, przenosiła ją na 
ziemię polską i szerzyła w ojczystych szkołach; 
Grzegorz z Sanoka i znakomity historyk Jan 
Długosz rozpoczynają tę nową epokę, która i pod 
politycznym względem na nowe wstępuje tory. 
Rozszerzanie w Polsce znajomości pisarzów kla­
sycznych, dziejów Tucydydesa i Tacyta, filozofii 
Platona, poezyi nieśmiertelnych wieszczów staro­
żytności Homera i Sofoklesa, poetów łacińskich 
Horacy usza i Wergiliusza nie pozostało bez wpływu
na społeczeństwo. Umysły, jak mówił prelegent, 
wyrwane z pęt scholastycyzmu, rwały się do no­
wego życia, — poczęto burzyć i niweczyć stare 
formy, czując potrzebę nowych, choć nie wiedząo 
jeszoze, oo w miejsce dawniejszych postawić. 
Z pośród grona wybitniejszych postaci XV wieku 
przedstawił prelegent w zajmujący sposób piękną 
postać Wielkopolskiego męża stanu, kasztelana 
poznańskiego Jana Ostroroga, zastanawiając się 
głębiej nad znakomitóm jego dziełem o naprawie 
Rzeczypospolitej.

Temu niepospolitemu i daleko wiek swó_



Miasto całe, bez różnicy wyznań, nie może się 
pogodzić z tą myślą. Słyszę, że krąży po mieście 
petycya za Siostrami, którą podpisują osoby wszelkich 
odcieni religijnych i politycznych. Znów dwie 
Siostry ciężko chore na tyfus; jedna nie 
dawno umarła i Siostra Simon co dopiero powstała 
z ciężkiój choroby. Przyczyną tych zapadań są albo 
sieroty po zmarłych na tyfus rodzicach, przygarniane 
do zakładu, albo odwiedzanie chorych przez Siostry w 
mieszkaniach. Czy tak, czy owak owo bohaterskie sta­
wianie życia dla dobra biednych bliźnich jest pię­
knem świadectwem, przemawiającem za użytecznością 
Sióstr pod względem społecznym, szczególniój w Gnie­
źnie, gdzie ubóstwa tak wiele, choroby, jak dyftery- 
tys, tyfus na porządku dziennym. W obec takiego 
rzeczy położenia dekret wydalenia Sióstr jest tern do­
tkliwszy dla mieszkańców miasta i jeda uczuć całą 
grozę ustawodawstwa majowego.

Warszawa, 22 lutego.
(□) Zapewne już wiecie o strasznej klęsce, 

jakiej powódź w nadbrzeżnych okolicach Wisły 
stała się powodem. W graniczących z Warsza­
wą i w oddalonych gminach wiele wsi stanęło 
pod wodą, zniszczone zostały budowle mieszkalne 
i gospodarskie, zasiewy w polach i pasieki. Na­
gle, w ciągu kilku godzin nocnych z 14 na 15 
bież, miesiąca, mieszkańcy tych wsi zostali nę­
dzarzami. Dla przyjścia w pomoc nieszczęśliwym 
jutro, t. j. w niedzielę, w teatrze wielkim dają 
wznowiony balet „Katarzyna, córka bandyty“, 
a którego dochód przeznaczony został z rozpo­
rządzenia p. Kotzebue na korzyść osób dotknię­
tych powodzią. Niezależnie zaś od tego utwo­
rzył się komitet pod przewodnictwem Aleksan­
dry hr. Potoekićj, mający zająć się obmyśleniem 
niesienia środków pomocy dla nieszczęśliwych 
ofiar. W tym celu ma być dany koncert w sali 
ratuszowej i przedstawienie z żywych obrazów, 
oraz teatr amatorski, a także zbierają dobrowol­
ne datki w pieniędzach i naturze. Chwała Bogu, 
że, o ile dotąd wiadomo, nikt z ludzi nie zgi­
nął, co zaś do strat materyalnych, te przypusz­
czalnie są bardzo znaczne, choć z drugiej strony, 
póki woda zupełnie nie ustąpi, stanowczego 
w tym względzie nie można powziąć przeko­
nania.

Oprócz dżumy, którój, prawdę mówiąc, coraz 
mniej się obawiamy, zajmuje nas obecnie obraz 
Matejki, wystawiony nie w b. zamku królewskim, 
jak to mylnie Wam donosiłem, lecz w dawnym 
pałacu namiestnikowskim, przed którym pomnik 
Paszkiewicza stoi. Obraz ten ogromne wywiera 
wrażenie na widzach. Cała historya sławnych 
dziejów Jagiełły odtwarza się w pamięci patrzą­
cego na tę wspaniałą pamiątkę pogromu naszego 
wroga. Ani tu nie miejsce opisywać obrazu, ani 
tóź talent mój nie wystarczyłby na to; wspomnę 
tylko, że wśród dzikiej, na wpół nagiej tłuszczy 
litewsko-ruskiej, Witold pędzący na komu po za- 
słanem polu trupami jest postacią tak znakomi­
cie oddaną, tak genialnie pomyślaną, że mimo- 
woli widzisz go takim, jakim go ci Szajnocha 
przedstawia — mężem, który kilkoma pokolenia­
mi wyprzedził swych współbraci, który nauczony 
w krzyżackim obozie rycerskiego rzemiosła, dziś 
z całą pewnością uderza na wroga, a zwalczywszy 
go, ci' ’zy się nadzieją rozumnego zużytkowania 
przez króla tego zwycięztwa! Patrząc na ten 
obraz, widzisz cały geniusz Witołda, barbarzyń­
stwo Litwy i cywilizacyą zakonu oddane z całą 
sumiennością, posuniętą do najdrobniejszego 
szczegółu historycznego!

Karnawał się kończy a Warszawa jakby 
chcąc z ostatnich jego dni korzystać, zapamiętale 
się bawi, zapominając o w ,zelkich troskach i zgry­
zotach codziennego życia. W ostatnich czasach 
po sto wieczorów tańcujących bywało w Warsza-

wie, a jeżeli przypuszczalnie obliczymy koszta 
urządzenia takiej zabawy, sprawienia lub odno­
wienia strojów i t. p. tylko na 300 rubli prze- 
cięciowo, co jest bardzo niską cyfrą wobec prze­
pychu tutejszych przyjęć i strojów, to otrzyma­
my kolosalną cyfrę 30,000 rubli, które Warsza­
wa co wieczór w ostatnich dniach karnawało­
wych bezproduktywnie wydała na zabawę, wli­
czając li tylko do rzędu tych zabaw same wie­
czory tańcujące. Gdybyśmy zaś dodali do tego 
maskarady wszelkiego rodzaju, przedstawienia 
teatralne, wieczory muzykalne i inne zabawy, 
otrzymalibyśmy przez ciąg całego karnawału tak 
wielką cyfrę wydanych w Warszawie w tym celu 
pieniędzy, iż takowe z pewnością przez parę ty­
godni mogłyby zaspokajać wszystkie potrzeby 
Tow. Dobroczynności i wszelkich towarzystw, szu­
kających nędzy w Warszawie.

A nędza w Warszawie pomimo rzeczywiste­
go rozwoju handlu i przemysłu w mieście, jest 
wielką. Zebrzących po ulicach mnóstwo, choć 
policya wydaje pod tym względem najostrzejsze 
rozporządzenia, wstydzących się zaś żebrać pu­
blicznie jest prawie więcej jeszcze. Nędza jest 
powodem bardzo częstym dzieciobójstw i podrzu- 
cań nowonarodzonych niemowląt. Pod względem 
nawet ostatniego faktu, rzec można, iż w War­
szawie matki opanowała mania pozbywania się 
w ten sposób ciężących na nich obowiązków. Co 
dzień po kilka podrzutków ogłaszają gazety. Da­
wniej być może, gdy w szpitalu Dzieciątka Je­
zus istniał żłobek, w który wstydzące się ko­
biety swego macierzyństwa, lub nędzarki, nie 
mające za co wychować dziecko, mogły bezpie­
cznie podrzucić niemowlę, to ostatnie nie było 
narażone na śmierć z głodu lub zimna. Dziś 
inaczej. Żłobek zamurowany a jego miejsce za­
stąpiły bramy domów, schody, korytarze a nawet 
rynsztoki i trotuary na ulicach i tym sposobem 
najczęściej biedne te ofiary moralności swych 
matek mrą z głodu lub zimna, zanim je policya 
lub człowiek miłosierny podniesie. Nam się 
więc zdaje, że jakkolwiek żłobek u Dzieciątka 
Jezus zdawał się protegować niemoralność, to 
jednak chronił od śmierci setki ofiar niewinnych, 
które dziś najprawdopodobniej bez chrztu św. 
a prawie zawsze bez odzienia na ulicy jak zwie­
rzę umierają.

Lecz nietyłko śmiertelność podrzutków w War­
szawie jest wielką. Wogóle pod względem sani­
tarnym miasto nasze okropnie cierpi, czego głó­
wnie powodem jest brak kanalizaeyi a ztąd roz­
chodzące się po całem mieście wyziewy smrodli­
we z procesu gnicia materyi organicznej po­
wstałe a nadto zła woda. Ta ostatnia np. obe­
cnie podczas roztopów jest tak szkaradną, że nie­
tyłko stanowczo bez filtrowania pić jej nie mo­
żna, lecz nawet umyć się w niej trudno. Kolor 
jej zupełnie jest biały, a po ustaniu się pozosta­
wia osad, w którym prócz gliny i wapna mnó­
stwo znajduje się szczątek organicznych. Naj­
większa śmiertelność jest pomiędzy dziećmi. I tak 
w czasie dwutygodniowego okresu, od 12—25 
stycznia, umarło wogóle osób 299, co wyrażone 
w stosunku rocznym, wynosi 24,66 prct. ludno­
ści a z ogólnej liczby zgonów niemowlęta sta­
nowią 26,75 prct., dzieci zaś do 5 lat 51,17 prct. 
Stósunki sanitarne wywołują u nas częste cho­
roby płuc. W tym samym dwutygodniowym 
okresie umarło z chorób płucowych osób 96, 
czyli prawie po 7 osób dziennie! W następnym 
okresie dwutygodniowym, t. j. od 26 stycznia do
8 lutego umarło ogółem 281 osób, co wyrażone 
w stósunku rocznym wynosi 23,18 zgonów na 
1000 ludności (trochę mniej niż od 12—25 sty­
cznia), z tego na niemowlęta przypada 28,46 prct. 
ogólnej liczby zgonów, na dzień do 5 lat 49,11 
prct. ogólnej liczby zgonów. Z suchot i innych 
chorób płucowych w tym drugim okresie umarło

osób 83, czyli pokazuje się, że liczba ofiar z cho­
rób płucowych wogóle jest ogromna, wynosi bo­
wiem dziennie 6*/8 osób, dzieci zaś do lat 5 jesz­
cze większa, bo przeszło 16 dziennie.

Dziś w nocy umarł tu powszechnie szano­
wany ś. p. Jan Karnicki, wychowaniec uniwersy­
tetu wileńskiego, zasłużony krajowi urzędnik 
w latach 1861 i 62, biorący znakomity udział 
jako sekretarz przy b. radzie administracyjnej 
Królestwa w wyjednaniu reform i ustaw w owej 
epoce Królestwu nadanych. W r. 1865 miano­
wany senatorem warszawskich departamentów 
rządzącego senatu, stale przewodniczył w IX de­
partamencie (spraw cywilnych) aż do zwinięcia 
w r. 1876 tej najwyższej w kraju magistratury. 
Był to wysoko wykształcony prawnik i sędzia 
nieposzlakowanego charakteru. Cześć jego pa­
mięci !

P. Brodzki, znany rzeźbiarz zamieszkały 
w Rzymie, którego ścisłe stósunki łączyły nie­
gdyś z ś. p. Józefem Mianowskim, b. rektorem 
b. szkoły głównój w Warszawie, projektuje 
w Kłosach wystawienie kolosalnego pomnika 
z karraryjskiego marmuru na podwórzu b. pałacu 
Kazimierowskiego (dzisiejszego uniwersytetu) dla 
uczczenia pamięci nieodżałowanego rektora. Arty­
sta ofiaruje się wykonać pomnik bezpłatnie, cały 
koszt więc wynosiłby tylko 3—4 tysięcy fran­
ków na kupno stósowuéj bryły marmuru. Ofiara 
jest nie do wzgardzenia i nie wątpimy, że 
wdzięczni uczniowie ś. p. Józefa koszt ten przyj- 
mą na siebie.

Wiedeń, 26 lutego.
(X.) Jest to fakt pożałowania godzien, że 

hr. T a a f e nie chciał, albo nie zdołał skłonić 
swych kolegów ministrów do cofnięcia noweli do 
ustawy o podatku gruntowym. Wprawdzie fakt 
ten tłómaczy się okolicznością, że te przedłożenia 
przeszły już wszystkie parlamentarne stadya, tak 
że trudną było rzeczą cofnąć je teraz. W ka­
żdym razie jednak fatalna ta sprawa zaostrzyła, 
przynajmnićj na chwilę, antagonizm pomiędzy 
Kołem polskióm a rządem, gdy przeciwnie pra- 
gnąćby należało, aby rząd został coraz więcej 
zmuszony opierać się na prawicy a odsuwał się 
stósownie do tego od centralistycznej lewicy. 
Nadto i przy tój sposobności wyszła znowu na 
jaw ukryta czasem, ale zawsze spoczywająca na 
głębi polityki niemiecko-centralistycznéj nie­
chęć dla Galicy i. Polska oprócz Szwajca- 
ryi była w zeszłóm stuleciu jedynym krajem 
bez długu państwowego. Austrya otrzymała Ga- 
licyą czystą od finansowych zobowiązań a nadto 
rząd przywłaszczył sobie ogromne dobra króle­
wskie i kościelne. Mimo to ciągłe, chciwe 
i nieuczciwe wyzyskiwanie naturalnych bogactw 
Galicyi doprowadziło do tego, że kraj ten sta­
nowi dziś jednę z uboższych prowincyi cesar­
stwa, a co gorsza, ci sami, którzy to zawinili, 
przy każdej sposobności to nowych pozwalają so­
bie zamachów na dobrobyt Galicyi, to szydzą z 
z jej ubóstwa. To wszystko jest do najwyższego 
stopnia oburzającym, bo nawet Moskale nie do­
puścili się względem Królestwa tak przewrotnej 
polityki gospodarskiój, jaką wciąż powodują się 
centraliści niemieccy względem Galicyi. Z tern 
wszystkiém spodziewamy się, że rozgłoszona 
przez niektóre dzienniki tutejsze pogłoska o ustą­
pieniu dra Ziemiałkowkiego nie sprawdzi 
się. Podnióslem już dawniej, że właśnie w po­
zostaniu ministra dla Galicyi obok hr. Taaffego 
w gabinecie odnowionym upatrują ze względu ,na 
przyszłe wybory do rady państwa pewną dla nas 
korzyść obecnej kombinacyi gabinetowej. To 
samo zaznaczył szanowny wasz korespondent de- 
legacyjny. Gdybyćmy mieli pewuość, że zaraz 
po ustąpieniu dra Ziemiałkowskiego a zwłaszcza 
kilka miesięcy przed ponownemi wyborami zo-

stanie w jego miejsce zamianowany inny poseł 
galicyjski ministrem, możnaby ostatecznie zoy- 
dzić się na ustąpienie dra Ziemiałkowskiego. A|e 
gdy takiej pewności nie mamy i mieć nie 
można, dr. Zieiniałkowski niezawodnie z, ofiarno­
ści patryotycznej pozostanie i nadal członkiem 
gabinetu, w którym zapewne dotąd wytrwał tyl­
ko z poświęcenia, gdyż zaś mało mu to spra. 
wiało osobistej satysfakcyi. Centralistom zaś 
każdy Polak w gabinecie jest solą w oku, rzecz 
więc naturalna, że cieszyliby się, gdyby się im 
obecnie udało skłonić dr. Ziemiałkowskiego do 
usunięcia się.

W miejsce pp. Herbsta i G iskry wy. 
branymi zostali do delegacyi baron Riese-Stall- 
burg i dr. Trombeer. Pierwszy, jeśli się nie 
mylimy, głosował za przyjęciem traktatu berliń- 1 
skiego. W każdym razie, jako członek klubu 
lewego środka nie należy do frakcyi antiokupa- 
cyjnój. Zresztą przy najlepszej woli opozycya 
centralistyczna nie zdoła już w delegacyi rozpo­
cząć ponownie kampanii, która tak się nie po­
wiodła panu Herbstowi. Być może, iż niektórzy 
posłowie tej frakcyi zamierzają wszcząć rozprawy 
nad kwestyą zarządu zajętych prowincyi, doma­
gając się, aby rząd przedłożył radzie państwa 
odpowiednie propozycye. Takie żądanie nie mia­
łoby jednak żadnej legalnej podstawy. ¡Albowiem 
podobne propozycye, przedłożone radzie państwa 
i sejmowi węgierskiemu przesądzałyby przyszłym 
losom zajętych prowincyi, czyli trzebaby wten­
czas rozstrzygnąć pytanie, czy mają należeć do ' 
Cislitawii, czy do Węgier, lub też zostać podzie- 1 
lone. Tymczasem na mocy traktatu berlińskiego j 
Austrya zarządza tylko Bośnią i Hercegowiną, j 
ale nie przywłaszcza ich sobie. Wszelkie więc : 
przesądzające tej kwestyi wnioski uchylone zo- i 
staną z góry przez rząd wspólny a rozprawy w 
delegacyach ograniczać się będą do przełożeń, 
dotyczących kosztów okupacyjnych, in merito 
przyznanych już, skoro rada państwa przyjęła 
traktat berliński. Bądź, jak bądź, hr. Au- 
drassy w rozpoczynającej się jutro kadeucyi 
delegacyjnej odniesie ponownie zupełne zwycię­
stwo. Niektórym konserwatystom federalisty- 
cznym widoki te nie bardzo się uśmiechają. 
Zwykli od lat 10 walczyć przeciwko hr. Andras- 
sernu, to jako ministrowi węgierskiemu, |to jako 
wspólnemu ministrowi spraw zagranicznych, z 
przykrością widzą zwycięstwo jego. Jednakże 
skoro rzecz tak się ma: Herbst czy Audras- 
sy? a tak obecnie stała ta kwestya konstytu­
cyjna, natenczas samo się przez się rozumie, że 
stanąć wypada po stronie Andrassego a przeci­
wko Herbstowi. Albowiem Andrassy okazał, że 
zdolen wznieść się po nad stanowisko stronnicze, 
działać jako minister całej monarchii, podczas 
gdy dr. Herbst dotąd w każdej stanowczej chwili 
objawił się jako jednostronny, uparty i mściwy 
niemiecko-czeski profesor. To też zapewnić mo­
żna, że konserwatywni i federalistyczni członko­
wie delegacyi cislitawskiej tak samo teraz gło­
sować będą za przedłożeniami hr. Andrassego, 
jak to uczynili w grudniu r. z. Opozycya ustać 
musi. Czasy i ludzie się zmieniają, skoro mi­
nister zmieni polityczne stanowisko, na jakiem 
stał i jakiem opozycyą tę wywołał. Po takiej 
zmianie pozostawałyby już tylko osobiste 
powody opozycyi, ale taka opozycya ¿nie miałaby 
racyi bytu.

Nowego ambasadora francuskiego przy dwo­
rze tutejszym p. Tesseirenc d’e B o r t, który 
wraz z p. Dufaurem ustąpił po wyborze Gre- 
vy’ego, widziałem kilka razy w roku zeszłym w 
Paryżu i rozmawiałem z nim. Zna on Austryą 
dokładniej od innych mężów stanu francuskich, 
był w Krakowie, chwali tamtejsze starożytności 
i ubolewa nad losem Polski. W roku zeszłym 
jako naczelnik wystawy bardzo często widywał

prześcigającemu dziełu naszego wielkopolskiego 
męża stanu słusznie szanowny prelegent przypi­
suje wielkie znaczenie programu, na którym 
później opierały się wszystkie próby i dążności 
zreformowania kraju, — uważa je też za pierwszą 
próbę zużytkowania na korzyść polityki wewnę­
trznej zasad i pojęć rozszerzonych w Polsce przez 
nauki humanistyczne. Ostroróg radzi w memo- 
ryale swoim otoczyć królewską władzę silnym 
wałem potęgi i znaczenia, — według niego król 
ma władzę sam z siebie a nie bierze jój ani od 
narodu ani od sejmu; Ostroróg żąda, aby każdy 
członek rzeczypospolitej, dobro publiczne wyżej 
ceniąc nad prywatne, składał wszystko, na co go 
stanie, na ołtarzu ojczyzny, zrzekał się przywile­
jów na rzecz ogółu, aby -dla wszystkich i na 
wszystkich było jedno prawo i t. d. Piękny był 
przytoczony z memoryału ustęp o poszanowaniu 
ojczystego języka, z którego szkodą hołdowano 
podówczas na dworze czesczyznie, podczas kiedy 
w zapełniających się Niemcami klasztorach zby­
tecznie panowała niemczyzna.

Uprzytomniwszy w ten sposób słuchaczom 
postać kasztelana poznańskiego, przeszedł prele­
gent z dziedziny nruk humanistycznych i z ppla 
polityki na pole poezyi. Początki jej w XV wieku 
objawiły się narodowi w obcej, łacińskiej szacie, 
a pierwsi, którzy po odrodzeniu się nauk do nas 
przemawiali poetycznem słowem, byli cudzoziemcy 
n. p. Kallimach i Celtes. Tutaj p. dr. Bobrzyński 
rozwinął przed oczyma słuchaczy piękny obraz 
tój dążności do nauki i cywilizaoyi, do oświaty 
i wiedzy, jaka się objawiała na dworze króle­
wskim i na dworach wielkich panów i dostojni­
ków Rzeczypospolitej, doznając wszędzie potężnej 
protekcyi. Potrzeba korespondowania z wszy- 
stkiemi dworami europejskiemi w pięknej i wy-

tworuej łacinie, potrzeba wysełania za granicę 
ludzi świeckiego i duchownego stanu w chara­
kterze posłów do dworów europejskich przyczy­
niała się do wytworzenia licznego zastępu ludzi 
światłych, odznaczających się głęboką nauką, 
wznoszących się wysoko po nad innych talentem 
i zdolnościami. Siła imion takich zapisały nam 
ówczesne dzieje Polski, — z pośród nich wybrał 
sobie prelegent dwóch Wielkopolan; jednego 
wielkiego senatora, dyplomatę i dostojnika Ko­
ścioła Andrzeja Krzyckiego, urodzonego na wiel­
kopolskiej ziemi w Małem Krzycku, — i powtóre 
skromnego poetę, dziecię ludu, syna wieśniaczej 
chaty, Klemensa Janickiego z Januszkowa pod 
Żninem, który pod protekcyą Andrzeja Krzy­
ckiego a po jego śmierci Piotra Kmity wyrósł 
na wdzięcznego pieśniarza, na pierwszego roman­
tyka polskiego w łacińskim języku.

Porównanie Krzyckiego z Janickim nie wy- 
padnie zaiste na korzyść pierwszego. Skłonności 
do herezyi i protegowania nowatorstwa, mimo 
korespondencyi z Erazmem Rotterdamezykiem, 
zarzucić mu nie można, bo go bronią jego „en- 
comia in Lutherum“, i gromkie słowa jego lutni, 
zapowiadające gotowość do walki z sekciarstwem: 
„arina, Luthere,' para dabiti.r tibi copia nostri“; 
gotowości do wszelkich posług dla ojczyzny od­
mówić mu nie można, — na każde skinienie 
króla i Rzeczyposp. gotów był pójść w dalekie 
poselstwa, czy z Sprowskim do Węgier po mo- 
chackiej klęsce, zkąd mądre rady przesyłał kró­
lowi, czy też do Poznania i Gdańska w sprawie 
krzyżackiej, czy wreszcie wszędzie tam, dokąd 
powoływała sprawa publiczna; i gorliwości bisku­
piej nie można mu zaprzeczyć, bo i około syno­
dów się krzątał, karność między duchowieństwem 
szerzył, kościoły wznosił, a ów list do Nuncyusza

Apostolskiego, Antoniego Puleona, napisany 
w sprawie krzyżackiej, niesłuszne na niego ścią­
gnął gniewy; dyplomata był z niego mądry 
i mąż stanu niepospolity, nauk protektor i wiel­
biciel, przygarniający do siebie młode talenta; 
i poeta znaczny, czy to kiedy śpiewa orszańskie 
zwycięstwo, czy tóż, kiedy wielbiąc przymioty 
Zygmunta, odzywa się do Barbary Zapolskiej 
„o felix virgo tantum sortita maritum“, kiedy 
opiewa jój tęsknotę do małżonka marsową zaję­
tego zabawą, lub wreszcie zgon jéj opłakuje. 
Mimo to wszystko i współcześni i potomni nie­
chętnym na Krzyckiego patrzą okiem i nasz 
wielkopolski poeta, jak już pisał o nim Biskup 
Łubieński w żywotach Biskupów płockich „małe 
audit“, złą ma u świata reputacyą, bo się spla­
mił dworactwem, bo się płaszczył przed Boipą, 
bo gonił za pańską łaską i bogatemi prebendami, 
bo zapominając swego dostojeństwa i godności 
innych, ostrą, pełną żółci i niepohamowaną 
satyrą smagał bliźnich i to często niesłusznie 
z osobistej zemsty (jak n. p. Latalskiego), — 
bo nakoniec pisywał mnóstwo luźnych i niemo­
ralnych wierszy, które, choć skomponowane może 
więcój dla igraszki w młodszym wieku, na pó­
źniejszego Arcybiskupa posępny cień rzucają. 
Szanowny prelegent odtworzył trafnie postać 
Krzyckiego, uwydatnił jego przymioty i wady, 
wygłosił w polskim przekładzie kilka jego dro­
bniejszych utworów, jak skargi królowej Barbary, 
wierszyk o uszczwanym przez Bonę zająoui jeden 
z wcześniejszych utworów Krzyckiego treści eroty­
cznej. Ostatni ustęp prelekcyi o Klemensie Ja­
nickim wypowiedziany był z gorącćm poczuciem 
piękna i umiłowaniem tych prawdziwych poety­
cznych perełek naszego polskiego Tybnla, który 
rzewność i miękkość łacińskiego poety umiał do

wyższego podnieść nastroju, wyższą uszlachetnić 
myślą, szczytniejszemu natchnąć ideami. Pod 
wpływem sympatycznych słów prelegenta, wdzię­
cznej wymowy, precyzyi w słowie, łatwości w cha­
rakteryzowaniu dziejowych postaci, publiczność 
pokochała i umiłowała tego młodziuchnego ku­
jawskiego poetę, który, wziąwszy początki nauk 
w naszem poznańskióm kolegium Lubrańskiogo, 
rozwinął się w piękny talent poetycki pod wło- 
skióm niebem i całej dzisiaj Polski chlubę sta­
nowi. Pan dr. Bobrzyński wszechstronnie zazna­
jomił nas z zaletami po zyi Janickiego. W jego 
wierszu do Wargawskiego pokazał nam przywią­
zanie do ojczystej ziemi, w jego rozmowie Stań­
czyka z Jagiełłą uwydatnił zrozumienie potrzeb 
krajowych; w jego wierszu zatytułowanym „dun- 

; scotus“ przedstawił zamiłowanie piękna, a w wier­
szach do „nadobnój Elzuni“, którą czasem i białą 
różą (lojcorrhode) nazywa, odsłonił nam całą 
głębią rzewnego i tkliwego serca poety. Wier­
szyki o „sosnowym wieńcu“ i o „parze przepió­
rek“ przesłanej Elzuni, były prześliczne, — a 
kiedy prelegent, przedstawiwszy nam poetę zła­
manego piersiową chorobą i nieszczęściami w wła­
snej rodzinie, śmiercią ojca i brata, powtórzył 
nam jego prześliczną „modlitwę do Matki Bo­
żej“: „o Matko Boża zmiłuj się nademną“ — 
i na tóm skończył swoję prelekcyą, zabrzmiała 
cała sala odgłosem hucznych oklasków i serca 
wszystkich słuchaczy zabiły żywą wdzięcznością 
za tę wspaniałą ucztę duchową, którą nam Sza­
nowny profesor zgotował.

Dzisiaj będziemy mieli to szczęście usłyszeć 
pierwszą prelekcyą hr. Stanisława Tarnowskiego.



gip z byłem marszałkiem krajowym Galicyi hr. 
y\ioflzi'n'rzeul Dzieduszycki m, jednym z 
.r«es6w austryackiej komisyi. Co do postaci 
, Tesseirenc przypomina naszego eksministra dr. 

(Jugera.
Z Tirnowy codziennie otrzymujemy dłu­

gie depesze o przybyciu księcia Dondukowa, 
o uroczystościach, owacyach itd. Natomiast dotąd 
osoba pizyszlego księcia Bułgaryi otoczoną ta­
jemniczą zasłoną. Ponieważ jednak wedłu arty 
kołu III traktatu berlińskiego ważność wyboru 
zależy od potwierdzenia W. Porty i wielkich 
mocarstw, nie potrzeba się obawiać, aby jakiś 
skrajny kaudydat otrzymał przewagę.

Dżuma,
* W trop za oświadczeniem urzędowego 

dziennika rosyjskiego o pojawieniu się dżumy w 
Petersburgu wysłano zaprzeczenie, jak to wczo­
rajsze ostatuie telegramy wykazują. Z Berlina 
wysłano także zapytanie do niemieckiej^ ambasady 

-w Petersburgu i otrzymano w oddowiedzi, że urzę­
dowe śledztwo wykazało, iż wrzody u chorego 
chłopa nie pochodzą wcale z zarazy lecz z syfi- 
listycznej choroby. Dziwna rzecz, że profesor 
Bolkin nie poznał się na tej chorobie i rozpo­
rządził wszystkie środki zaradcze przeciw dalsze­
mu rozszerzaniu się zarazy. Loris Melików te­
legrafuje 26 bm.. że nikt nie zachorował, ani 
umarł na epidemią, że mróz dochodzi do 8 sto­
pni a przejazd przez Wołgę zupełnie ustał. Pro- 
sektor moskiewskiego uniwersytetu, Bjelin wyje­
chał do Selistrenu, aby groby i wieś desinfi- 
cyować. Dr. Biesiadecki udał się we wtorek 
do Wetljanki, a w środę wyjechali także tam- 
dutąd prof. Eichwald i Hirsch. W obec uspo­
kajających sprawozdań urzędowych rosyjskich 
uwagi godnym jest następujący telegram wie­
deńskiego Tageblattu z Carycyna z dnia 
25 bm.:

Austryacko-niemi jcka komisja sanitarna napotyka 
na ogromne trudności przy wykonaniu swego zadania. 
Nieiuasz widoków, aby komisya mogła w krótkim czasie 
dojść do pozytywnego rezultatu. Członkowie też ko­
misji są przekonani, że dłuższy czas będą musieli spę­
dzić w Itosyi. Podług dotyczasowych spostrzeżeń ko­
misji, środki zarządzono przez władzo rosyjskie przeciw 
zarazie są zupełnie niewystarczające. Auatryaccy człon­
kowie komisyi byli jeszcze dzisiaj rano obecni w Cary- 
cynie, mieli om tutaj sposobność obserwowania jednego 
wypadku dżumy.

NIEMCY.
* Berlin, 28 lutego. W parlamencie to­

czyła się dzisiaj wśród bardzo nielicznego grona 
posłów dyskusya nad wnieskiem posła Stumrn, 
wzywającym kanclerza, aby przedłożył projekt 
do prawa zaprowadzający przymusowe, podług wzoru 
górniczych stowarzyszeń (Knappschaftvereine) uło­
żone kasy dla inwalidów i starców pomiędzy 
robotnikami fabrycznymi. Do tego wniosku po­
stawili posłowie postępowi i narodowo-libetalni 
poprawkę, w której się domagają zarządzenia 
natychmiast śledztwa co do stosunków chorób, 
śmierci i inwalidów pomiędzy robotnikami i po 
dokonaniu śledztwa przedłożenia odnośnego pro­
jektu do prawa, któryby kasy zasiłkowe dla 
robotników ustanowił, ale zostawił wolność ka­
żdemu, czy chce do nich należeć, czy nie. Stumrn 
wywodził, że tego rodzaju kasy nie są wielkim 
ciężarem dla robotników, gdyż posiedziciele fa­
bryk płacą połowę. Jeśli jest przymus szkólny 
wojskowy, to może istnieć i przymus płacenia do 
tych kas dla robotników. Ze ten przymus 
ukróca wolność przesiedlania się co chwila ro­
botników, to im tylko wyjść to może na korzyść. 
Giinther (Wyrtemb.) bronił swej poprawki a wy­
stępował przeciwko kasom przymusowym. Izba 
oświadczała się zawsze przeciw kasom przymu­
sowym. Przyjęcie gwarancyi przez państwo wy­
maga kolosalnych sum. Wniosek jego wyciąga 
z wniosku Stumma zdrowe jądro. Reichensper- 
ger oświadcza się także przeciw kasom przymu­
sowym. Minister Hoffmann zawiadamia Izbę 
o rezultacie śledztwa zarządzonego przez rządy 
związkowe w sprawie kas zasiłkowych, z czego 
się pokazuje, że kasy te bez celu przybrały dość 
znaczne rozmiary; minister sądzi, że jeśli pra­
wodawstwo udzieli pomoc istniejącym kasom 
i popierać będzie zakładanie nowych, to 
później będzie możebnem przejść do kas przy­
musowych, — nie chce jednak uprzedzać uchwał 
rządowych i życzy sobie przekazania wniosku 
Stumma komisyi, aby rząd nowy zyskał mate- 
ryał w uchwałach parlamentu. Wniosek Gtin- 
tl era żąda materyału, którego dostarczyć nie 
można. Poseł Ackermann na zbicie wniosku 
Giiuthera wywodził, że w młodości silni i zdrowi 
robotnicy nie myślą o starości lub chorobie, 
a chorowici nie są przyjmowani do kas dobro­
wolnych. 3 emu położeniu nieznośnemu zara­
dzają kasy przymusowe. Poseł Bamberger za­
przeczał, aby podstawa kas Knappschaftów była 
mocną i naśladować je można. Wniosek Stumma 
przekazano w końcu razem z poprawką Gilnthera 
komisyi złoźonój z II członków. Posiedzenie na­
stępne odbędzie się jutro.

Posłowie autonomistyczni Alzacyi i Lota­
ryngii: Schneegans, North, Rack i Lorette przed­
łożyli parlamentowi wniosek, podpisany także 
Dzez wielką część narodowo-liberalnej frakcyi 

6i treści: Parlament zechce uchwalić: prosić 
8- kanclerza, aby wpływał na to, iżby Alzacya 
Lotaryngia otrzymały samodzielny w kraju

81ę znajdujący rząd.
ś . Zsiniania opisuje z radością, jak Ojciec 

y z jej reprezentantem na audyencyi dzien- 
arzy bardzo uprzejmie o niej rozmawiał

i oświadcza, że to dla niej nowym będzie bodź­
cem do obrony sprawy Kościoła.

Prezesem naczelnym w Prusach Zachodnich 
ma zostać prezydent rejencyi w Kolmar, pan 
v. Ernsthau8en.

FRANCY A.
* Paryż, 27 lutego. Telegram przynosi 

nam bardzo ważne oświadczenie prezesa mini­
strów p. Waddingtona, złożone wczoraj przy oka- 
zyi przedstawienia mu deputacyi przemysłowców 
w Normandyi. Pan Waddington powiedział, że 
projekt o amuestyi był ostatniém słowem 
rządu, który się nigdy nie zgodzi na oskarżenie 
ministrów z 16 maja, a po załatwieniu tych 
spraw weźmie się do czynu i zajmie się gorąco 
sprawami ekonomicznemi, sprawaińi handlu i prze- 
niysłu. Inny telegram donosi, że i p. Gambetta 
oświadczył się wyraźnie przeciwko oskarżeniu 
ministrów tak, że prawdopodobnie do tego oskar­
żenia nie przyjdzie, choć z drugiéj strony cała 
radykalia głośno go się domaga. Miłoby nam 
było, gdyby słowa p. Waddingtona: „zgiń pieśni 
moja, wstańcie czyny moje“ były zapowiedzią, 
że za rządów p. Grèvy i jego ministerstwa nie 
potrzebujemy się obawiać pierwszej seryi ustaw 
i prawodawczych fabrykatów przeciwko Kościo­
łowi, wolnym wszechnicom, szkołom katolickim 
i t. d. Rząd rozsądny powinien na zbawienném 
działaniu i błogim wpływie katolickiego kościoła 
i katolickiej szkoły oprzeć nadzieje przyszłości, 
a nie folgować rozpasanym porywom radykali­
zmu. Daj Boże, aby tak było — ale tymczasem 
pokazują się tedy i owędy symptomata, które co 
innego zapowiadać się zdają. I tak major La- 
bordère, który w grudniu 1877, bądź co bądź, do­
puścił się niesubordynacyi względem swoich prze­
łożonych i wskutek tego otrzymał dymisyą, zo­
stał na naleganie prasy republikańskiej nietylko 
napowrót powołany do służby, ale nadto posu­
nięty w randze wojskowej i mianowany szefem 
batalionu. Pan Gambetta przybiera w swym or­
ganie Republ. F ranę, ton coraz ostrzejszy, 
a jeden z ministrów miał w tych dniach powie­
dzieć: „klerykalizm — to nasz wróg.“ W ostatnim 
artykule, wymierzonym przeciwko Stolicy Apost. 
piorunuje Republ. Franę. przeciwko „Irland­
czykom, Polakom, Kanadyjczykom, długo i kró­
tko surdutowym pisarzom, polemizującym Prała­
tom i awanturnikom pióra, przeciwko gadatliwym 
misjonarzom, klasztornym uczonym, fabrykan­
tom anonsów o uprzywilejowanych świętościach, 
którzy posłali do Rzymu reprezentantów swoich 
z albumami i złotem, i których Ojciec św. po­
wołuje do agitacyi przeciwko bozpieczeństwu 
Europy, bo ich wzywa do agitacyi celem przy­
wrócenia doczesnej władzy papiezkiéj.“ W ten 
sposób wyraża się Republ. Franę. o Papieżu 
i o katolikach, którzy z wdzięcznością przyjęli 
słowa Ojca św., broniącego z takim zapałem od­
wiecznych praw Stolicy św.

W dniu dzisiejszym przemawiał minister 
finansów p. Say w komisyi budżetowój, i oświad­
czył, że konwersja 5 proc, renty jest w kraju 
bardzo niepopularną, a na zewnątrz bardzo tru­
dną do przeprowadzenia. Minister powiedział, że 
właściciele dawniejszych tytułów 5cio-procent. nie 
chi ą ich zamieniać na nowe, i że, chcąc zara­
dzić złemu, trzebaby na wykupienie ich, wydać 
wszystkie zapasj’ złota w banku się znajdujące, 
a potem zaprowadzić kurs przymusowy; zwrócił 
też uwagę na niebezpieczeństwo, mogące powstać 
ztąd, że francuzkie kapitały idą na obce pożyczki. 
Komisya postanowiła przyjąć oświadczenie mini­
stra do wiadomości.

Izba deputowanych rozpoczęła obrady nad 
ustawą o jeneralnym sztabie. Minister wojny 
wniósł o odroczenie na jeden miesiąc, gdyż chce 
wypracować nowy regulamin służby jeneralnego 
sztabu. Izba zgodziła się na to. W senacie prze­
dłożył Ribière sprawozdanie o ustawie amne­
styjnej. Obrady nad tém przedłożeniem odbędą 
się jutro.

TELEGRAMY.
Petersburg, 27 lutego. Najmłodszy syn 

w. ks. Konstantego Mikołajewicza, w. ks. Wia­
czesław Konstantynowicz umarł dzisiaj.

Londyn, 27 lutego. Izba niższa. Mini­
ster wojny Stanley oświadczył na odnośne zapy­
tanie, że liczba wojsk wysłanych okrętami 
na Przylądek Dobrej Nadziei wynosi 8000 do 
9000 żołnieizy, 1800 koni, 18 dział ij 275 wozów.

Madryt, 26 lutego. Urząd municypalny 
czyni przygotowania do wystawy powszechnej 
mającśj się odbyć w r. 1880, w tym celu zaku­
pił już grunta.

Bukareszt, 26 lutego. Izba deputowa­
nych postanowiła sesyą przedłużyć do 27 marca, 
aby módz jeszcze obradować nad przedłożeniem, 
dotyczącein rewizyi konstytucji i uczynić zadość 
postanowieniom berlińskiego traktatu.

K u k s h a v e n, 26 lutego. Szoner niemie­
cki „Theodor,“ pod komendą kapitana Berga 
zostający osaczyły kry lodowe do tego stopnia, 
że załoga okrętowa musiała go opuścić pod Gro- 
dener Steck; okręt ten miały później odprowa­
dzić inne statki parowe do Gluckstadt.

'W sprawie
Arcybiskupa Łaskiego.

III.
W odpowiedzi na pismo kustosza Zakładu 

Imienia Ossolińskich we Lwowie, p. dra Hirsch-

berga, odbieramy od bezimiennego autora kores­
pondencją „z prowincji“, zamieszczonéj w nr. 26 
Kury er a, następującą replikę:

WSTĘP.
Pan dr Hirschberg wymierzył w K u r y e- 

rzo (Nr. 45) „be-zitnionnrmu“ autorowi uwag (N. 2f) cięć 
kilka, a że tym bezimiennym ja jestem i chadzać nio lu­
bię z czerepem pokiereszowanym po świacie, przeto go­
ścinnością Waszą dopomóżcie mi do odbicia razów.

Oczywiście przedmiotowym trzeba być i na to p a- 
r o 1 o d’h o n n c u r.

Do rzoczy przystępuję z należytym szacunkiem dla 
osoby i nauki p. H. i z wszelaką względnością dla czy­
telnika, nieznającego może broszury w mowie będącej. Ta 
względność powoduje mnio do jasnogo postawienia kwestyi 
wobec publiczności.

I. Stan kwostyi.
Pan dr. Hirschberg, profosor Uniwersytetu 

Lwowskiego, znany z licznych prac historycznych, ogłosił 
broszurę pod nap. Jan Łaski, Arcybiskup gnie­
źnieński, sprzymierzeńcem sułtana ture­
ckiego. Tezę, że istotnie Łaski był sprzymierzeńcom, 
zasadził na dokumencie, któremu w Kuryerze (Nr. 25) 
odmawiamy autentyczności i tej doniosłości, jaką 
autor ilo niego przywiązuje.

Oczywista, iż. podważając grunt tezy, t. j. ów ua- 
czelny dokument. tćm samem obalamy wartość broszury. 
Słuszną jest rzeczą, że autor broni dokumentu swoją i in­
nych powagą i gdyby nas przokonal, pierwsi bylibyśmy, 
aby mu oddać hołd należyty. Aliści tego nio dokazal 
w liście (patrz K u r y o r Nr. 45), jak mniemam, i udo­
wodnić się postaram.

Bez uprzytomnienia sobio owego dokumentu obyć 
się nio może. Stanowi on całą kość niezgody i jest cor­
pus Jelicti..
II. Corpus delicti, czyli dokument ogło­
szony przez p. H. s t r. 63 podług Aktów To­

mic i a n ó w kodeksu Sapieiyńskiego.
Tom VIII i odpisu w Bibliotece

Ossolińskich 245.
Podajomy poniżej — są słowa pana dra Hirsch- 

b erga (str. 63) — ważniojsze ustępy, tłomaczono 
prawic dosłownie, inno zaś dla związku streszcza- 
j ą c pokrótce :

.,W świętym Kościele katolickim — czytamy w po- 
mienionóm piśmie papiezkióm (!) — są niestety 
zdrajc,, którzy udzielają swój pomocy nieprzyjaciołom 
wiary chrześciańskiój, jako też innych pobudzają do uczyn­
ków tak haniohnych, wspierając ich dochodami Kościoła 
w ich przewrotnych zamysłach. Ale ci prześcignęli ich 
w nikczemności, którzy na wzór Judasza Iszkaryoty, pod­
czas gdy Kościół zostaje w ucisku, z jego nieprzyjaciół­
mi w straszliwe wchodzą przymierze i pośredniczą w po­
łączeniu heretyków i schizmatyków z wrogami wiary naj­
świętszej, w celu wydania im na pastwę Kościoła katoli­
ckiego i zniszczenia winnicy Pańskiej, dostarczając im żoł­
nierzy, broni i sprzętu wojennego na zdobycie owczarni 
Chrystusowej. Tego wszystkiego dopuścił się ów syn 
ciemności, a brat zdrajcy Judasza, Jan caski. z imienia 
Arcybiskup, ale z czynów arcydjaheł gnieźnieński w Kró­
lestwie Polskióm, wyrzekłszy się wiary, uczciwości i bo- 
jaźni Bożej, jakby jaka żmija, łaknąca krwi chrześciań­
skiój. Kiedy bowiem Królostwo Węgiorskic najechał suł­
tan turecki, ów straszny wróg wiary przenajświętszej, 
z wielkióm dla crłego chrześciaństwa niebezpieczeństwom, 
Łaski, zebrawszy znaczne sumy pieniężne 
z swych dóbr kościelnych, których część zasta­
wił, a inne nawet posprzedawał, zgromadził 
dość liczne wojska i pod dowództwem synowca swego 
Hieronima wysłał jo na pomoc Zapolyi, oczekującemu 
tylko armii tureckiej, aby z nią wspólnie wyruszyć do 
boju przeciw Najj. królowi czeskiemu i węgierskiemu Fer­
dynandowi, najgorliwszemu obrońcy wiary Chrystusowej. 
Pomieniony synowiec Arcybiskupa Hieronim, wiekiem 
wprawdzie młodzieniec, ale przewrotnogo umysłu, zdolny 
do popełniania zbrodni wszelkiogo rodzaju i na wzór 
owego Herostrata, który spalił słynną świątynią Dyany 
Efezkiój, pełen żądzy, rozgłosu, choćby kosztem zguby ca­
łego chrześciaństwa — sprawując rozliczne poselstwa do 
wielu książąt chrześciańskich, poznał ich tajemnice i zgu­
bne rozterki i umiał je wyzyskać na korzyść Zapolyi, a na­
stępnie z jogo poloccnia zawarł przymierze między sułta­
nem a wojewodą siedmiogrodzkim (tj. króla Jana) i wszel­
kich dołożył starań, aby Ferdynand nie uzyskał od Tur­
ków rozejtnu.

Wszystko to stało się w ten sposób, iż całkiem 
słusznie powiedzieć można, że pomieniony Jan Łaski 
za pośrednictwem synowca swego Hieronima był sprawcą 
owego przymiorza wojewody z Turkami i wtargnięcia ich 
do Austryi, jako tóż wszystkich klęsk ztąd wynikających. 
Co więcej, gdy Najj. król polski edyktem publicznym za­
bronił swoim poddanym udzielania pomocy Zapolyi, Arcy­
biskup, jakby drugi Koro, lekceważący rozkazy Mojżesza, 
nakłonił wielu ze szlachty Królestwa Polskiego do przy­
jęcia . służby u wojowody i udziału w walce niewiernych 
przeciw chrześciaństwu, Ale nie dość na tóm ; nionasy- 
cony widokiem strasznego pożaru, jaki rozniecił, jakby ba­
zyliszek wszystko zatruwający, utworzył związek z kilku 
książąt heretyckich i połączył ich węzłem przymierza 
z Turkami i wojewody, aby zagrożona Rzeczpospolita 
chrzościańska i z tej strony nie doznała pomocy. Za po­
średnictwem tych sprzymierzeńców Zapolyi zebrał wielu 
Lutrów, żywił ich i przyodziewał w dobrach swój archi- 
dyecezyi, a następnie wysłał na pomoc nieprzyjaciołom 
wiary przenajświętszej. Wreszcie gdy Turcy, roznosząc 
śmierć i pożogę w krajach chrześciańskich, wtargnęli do 
Austryi i obiegli Wiedeń, a wśród tój walki zabrakło 
im lane i innych p r z y b o r ó w wojennych, po- 
mioniony zdrajca Jan Łaski, udający cnotę pod płaszczom 
arcybiskupim, lub raczej ukrywający to, co zbyt długo 
ukryć się nie dało, przygotował w miastach swój archi- 
dyecezyi wszelki potrzebny Turkom sprzęt 
wojenny i posłał go niewiernym, przez co całą 
Rzcczpospolitę chrzcściańską na tak wielkie naraził nie­
bezpieczeństwo, iż Kościół katolicki stokroć większą po­
niósłby klęskę, gdyby Bóg najwyższy nie dopomógł woj­
skom króla Ferdynanda do odparcia oblegających jego sto­
licę tłumów nieprzyjacielskich.

Któż na widok tak okropnej zbrodni zdoła się od 
łez powstrzymać, tćm bardziej, żo nio minęło joszczo stra­
szno niebezpieczeństwo, albowiem wróg wiary przonajwię- 
tszéj, na nowo zebrawszy swe siły, zagraża nam wykona­
niem swoich zamysłów ? Sprawcą zaś owej rzezi, pożogi, 
znieważania świątyń Pańskich, niedoli jeńców uprowadzo­
nych w niewolę i zaparcia się przez nich wiary Chrystu­
sowej, jest ów potępieniec Jan Łaski, niepomny 
swej przysięgi, złożonej Stolicy Apostolskiej, który po­
winien zginąć, żeby już więcej nie popełniał tak haniebnych 
czynów. J

Aby więc to straszliwo zbrodnie w należyty sposób 
zostały pomszczone i kara tego zdrajcy dla innych była 
pouczającym przykładem, uprasza prokurator skar­
bu (i!) papiezkiego, Wasza Świątobliwość raczy polecić 
komuś z najprzowielebniejszych 00. Kardynałów św. Ko­
ścioła rz., żeby wezwał przód swój sąd pomieniouego Jana 
arcybiskupa, który ma się stawić w czasie przez Waszą 
Świątobliwość oznaczonym, osobiście a nie przez zastępcę, 
bez żadnej apelacyi i pod zagrożeniem wielkiej klątwy 
jako toż innych kar kościelnych, utratą pomionionego 
arcybiskupstwa i wszystkich benefieyów duchownych, bę­
dących w jogo posiadaniu, wraszcie wiecznóm potępieniem 
(ma być pownie w. p o t ę p i o n i a t. j. pod zagroże­
niem i t. d.) i karą pieniężną w kwocie 25,000 czerw, zł. 
ęi celu wytłumaczenia się z zarzuconych mu przestępstw

zbrodni i w ogóle wszelkich czynów karygodnych. Wraz1, 
przeciwnym, gdyby pomieniony Jan Laski nie stawił s1 
przed sądem w terminie oznaczonym, należy mn udowo 
dnie, żo zasłużył na kary powyższe tak doczesne, jak wie­
czne, wydać odpowiednie postanowienia w sprawie opró­
żnionych po nim benifieyów i do wykonania ich wezwać 
władzę świecką."

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

* Doniesienia urzędowe. Kandydat nadleśniczostwa 
v. Alt-Stuttorheim mianowany został nadleśniczym 
dla nadleśniczostwa w Solcu w obwodzie rejencyjnym 
bydgoskim.

* Przybycie do Poznania szanownych profesorów 
krakowskich poruszyło całą niemal dzielnicę naszę, która 
umie ocenić i uznać tę wielką zasługę czcigodnych na­
szych gości, że w tój właśnie chwili, kiedy niepowołani 
krytycy niemioccy z trybun parlamentarnych poważają się 
ubliżać polskiej literaturze, — przybyli wykazać w całym 
blasku świetność naszego piśmiennictwa. Mnóstwo osób 
złożyło już wczoraj karty wizytowo u hrabiostwa Tarno­
wskich (pr/ybyły bowiem z prof. Tarnowskim jego żona z hr. 
Branickich i hrabianka Tarnowska) i u prof. dr. Bobrzyńskie- 
go. Dowiadujemy się, że oprócz wczorajszego rautu, na który 
cale tutejsze obywatelstwo tak miejskie, jak wiejskie było 
zaproszone przez kurendę, odbędzie się w niedzielę o godz. 
7mćj wioczorem w Bazarze, po prelokcyi wspólny obiad 
z damami z tym charakterem, że całe Poznańskie bez 
różnicy stanów, w dowód wdzięczności przyjmuje i żegna 
przybyłych z Krakowa gości. Komitet uprasza, ażeby 
osoby z prowincyi i z miasta, dotąd nie uwiadomione, 
a chcące wziąść udział, doniosły o tem p. Magnuszewi- 
czowi w Bazarze do soboty (1 marca) wieczorem.

Niedzielna prelckcya prof. Tarnowskiego odbędzie 
się o godz. 4 po południu.

* Obraz Siemiradzkiego będzie joszczo na życzenie 
wiolu z prowincyi wystawionym w poniedziałok i wtorek. 
Wstęp w niedzielę 25 fen., w poniedziałek i wtorek zaś 
50 fen.

* Onegdaj odbyło się w lokalu Tow. przemysłowe­
go zwyczajne Walne zebranie Tow. pożyczkowego przemy­
słowców miasta Poznania. Zebranie zagaił zaraz po 8ej 
godz. wieczorem prezes Rady Nadzorczej, p. dr. Zielowicz, 
poczem powołany jednogłośnio na przewodniczącego obra­
dom p. N. Urbanowski, poprosił do pióra p. Thiela, od­
czytał porządek dzienny i zawezwał zarząd do przedłoże­
nia rachunków z r. 1878 i bilansu z końca tegoż roku, 
który przedłożył dyrektor Spółki, p. F. Rakowski, obja­
śniając zebraniu pojedyńcze pozycye i odpowiadając na 
poszczególne pytania członków. Z sprawozdania tego no­
tujemy jedynie to, że ogólny obrót wynosił 6,002,313 mk 
i 61 fen. i że dywidendę oznaczył zarząd na 5 procent. 
Zebranie przeszło następnie do drugiego punktu porządku 
dziennego, do sprawozdania z czynności za rok 1878 i tu 
przedstawił dr. Zlolewicz obecny stan Spółki, nadmienia­
jąc przy tom, żo rok ubiegły był dla niej rokiem normal­
nym, żo Rada Nadzorcza pracowała nad ułożeniem listy 
kredytowej i doszła w tym względzie do pewnych danych, 
zdaniem jednak Rady Nad., najodpowiedniejszą jest rucho­
ma lista kredytowa. Następnie odczytał sekretarz Rady 
N., pan Mazurkiewicz sprawozdanie, zawierające statysty­
kę i rys czynności Rady Nadz. Notujemy tu następujące 
z niego szczegóły: Skład zarządu stanowią : pp. dyrektor 
F. Rakowski, kontroler dr J. Kuszteian, obowiązki pod­
skarbiego, którego posada wakowała, pełnił dyrektor. Do 
Rady Nadzorczej należą: pp. dr. Zielewicz jako przewo­
dniczący, C. Adamski jako tegoż zastępca, Z. Mazurkie­
wicz jako sekretarz, dalój pp. A. Andruszewski, W. Bir- 
ner, E. Kajkowski, St. Kaniowski, K. Kratochwill, B. Leit- 
gebor, Ant. Ffitzner, S Sobeski i J. Zoyland. Członków 
było na początku 1878 r. 765, przybyło w ciągu roku 83, 
ubyło 82, tak iż w końcu 1878 r. pozostało członków 766. 
Udziałów było w r. z. 101,984, fundusz rezerwowy wyno­
sił 25,785 mar., depozytu 629,917 marek, weksli było na 
709,961 m., koszta administracyjno wynosiły 10,637 mk. 
lJo podziękowaniu przez zobranie Radzie Nad. i Zarządo­
wi za ich pracę gorliwą około dobra Spółki odczytał pan 
Czarliński w imieniu komisyi rewizyjnej sprawozdanie 
z kasy i ksiąg Tow., które komisya znalazła w należytym 
porządku i wniósł o pokwitowanie. Jeden z członków Za­
rządu, p. Kłosowski, wyraziwszy żal, że nie mógł brać 
udziału w rewizyi kasy i ksiąg, a to z powodu, żo komi­
sya takie wyznaczyła godziny, na które oa żadną miarą 
na posiedzenia przybywać nie mógł, podniósł wątpliwość, 
czy uchwały komisyi są prawomocne, kiedy nie wszyscy 
członkowie brali udział w posiedzeniach. Objaśniono p. 
K., że odnośne uchwały są prawomocne, ponieważ stano­
wiła jo większość komisyi, składającej się z 5 członków, 
z których 3 brało udział w posiedzeniach. — Następnio 
przyjęło Walne zebranie wniosek komisyi rewizyjnej, do­
tyczący oznaczenia wysokości Rady Nadz. za jej czynno­
ści w myśl § 23 ustaw i przyznała jako wynagrodzenie 
1,50 m. za każde posiedzenie. Po załatwieniu tego pun­
ktu porządku dziennego przystąpiono do uchwalenia dywi­
dendy za rok ubiegły i po ożywionej bardzo dyskusyi nad 
tym przedmiotom przyjęto większością wniosek Rady Nad. 
tj. ustanowienie pięć procent dywidendy. — Walne zebra­
nie załatwiło następujący punkt porządku dziennego, t. j. 
wybór podskarbiego, w ten sposób, że na przedstawienie 
Rady N. powierzyła urząd ten p. Wachemu, który już da­
wniej pełnił obowiązki podskarbiego. — Na znaną inter­
polacją p. Orłowskiego odpowiodzial w imieniu Rady N. 
dr. Zielewicz, żo taż kieruje się przy udzielaniu kredytu 
drobnemu przemysłowi tomi sameini zasadami, co przy 
udzielaniu kredytu wogóle, tj. ma wzgląd na materyalną 
i moralną wartość członka. Pan Orłowski, replikując 
oświadczenie dr. Z., wyraził życzenie, aby drobny prze­
mysł łączył się w odręb o Towarzystwa, przez co kredyt 
znacznieby się dla niego powiększył. — Przy numerze 
porządku dziennego, dotyczącego wniosku członków, zabrał 
głos p. Goławiecki, interpelując Zarząd, dla czego skład 
jego tak się często zmienia, co nie jest z korzyścią dla 
Tow. Po żywej dyskusyi przyjmuje Walne zebranie wnio­
sek dra Buskiego tój treści, żo przy nowym wyborze 
członka Zarządu nie potrzeba osobnego rozpisywać kon- 
konkursu, lecz Rada Nadzorcza przedstawia po prostu po­
nowny wybór odnośnego c łonka do zatwierdzenia Walne­
mu zebraniu. Przyjęto również wniosek p. Modrzyńskiego 
aby w czasie obrad nie palono tytumn. W końcu na 
wniosek p, Goławieckiego składa Walno zebranie swe po­
dziękowanie pp. posłowi Kantakowi, radzcy dr. Milewskie- 
mu i dr. Zielewiczowi za zasługi położone około Towa­
rzystwa ; po wyczerpnięciu wszystkich punktów porządku 
dziennego zamknął przewodniczący posiedzenie o 11 godz.
wieczorem.

* Wczoraj o 11 godzinie wioczorem znaleziono na 
trotoarze przed domem na św. Marcinie ciało nieżywego 
człowieka, które natychmiast odniesiono do policyi ą na. 
stępmo do lazaretu miejskiego. Przy trupie, porządnie 
ubranym, znaleziono 13 kart kupieckich tutejszej firmy 
T. Al. Friedlaendera i pierścionek od zaręczyn z lit. M. W. 
16. 18. Śmierć nastąpiła, jak się zdaje, wskutek paraliżu.

* Tutejszy król, prokurator wysłał list gończy za 
kupcem Józefem Mondrem, który z powodu podejrzenia 
o sfałszowanie weksli ma być za oszustwo aresztowany
i do tutejszego więzienia sądowego odstawiony. _ List
gończy wydany za terminatorem Bzewskim Ludwikiem 
Orłowskim został cofnięty.



* W sprawie ioteryi, która urządzoną będzie pod­
czas tegorocznej wystawy bydła opasowego w Poznaniu, 
wydała król, rojencya następujące przepisy •. 1) Losów
wydanych zostanie 10,000 po 1 marce ; z netto dochodu 
z rozsprzedanych losów pójdzie przynajmniej trzy czwarte 
na zakupno przodmiotów, przeznaczonych do wygrania; 
2) przedmioty te zakupione zostaną na wystawie w Po­
znaniu i składać się będą z bydła opasowego, owiec, 
nierogacizny i drobin; 3) losowanie odbędzie się 11 maja 
r. b. w biurze wystawy i na placu wystawy; 5) wygrane 
numery ogłosi „Łandwirtkschuftliehes Contralblatt für die 
Prowiuz Poson“ Posener Ltg. i niemiockie prowin- 
cyonalne gazety; 6) wygrane przedmioty wręczone zostaną 
jodynie za okazaniem losu , zatrzymane będą na koszt 
właścicieli tylko dni 10, poczem jeżeli do 21 maja do 
12tej w południe nie odbiorą ich właściciele, zostaną 
sprzedane.

* Woda w Warcie znów od wczoraj opadła, wyno­
siła dziś rano 10 stóp i 2 cale.

* Pan Laurentowski z Kościana, wysiedziawszy ośm 
miesięcy w więzieniu w Wschowie, na które skazany zo­
stał przez sąd przysięgłych w Lesznie w znanej sprawie 
zamknięcia cmentarza, powrócił w d. 16 bm. do domu.

* Według obwieszczenia tutejszej kroi, rejencyi 
pokazały się choroby zaraźliwe pomiędzy bydłem w na­
stępujących miejscowościach: Zołzy pomiędzy końmi wła­
ściciela iolwarku Jesionka w Zegowie, w pow. bukowskim, 
i gospodarza Knasiewicza w Nowej wsi król., w powiecie 
wrzesińskim; zaraza plucowa pomiędzy bydłem rogatem 
cieśli Szadzika w Poświętnem, w pow. kościańskim; zgo- 
rzelizna śledziony pomiędzy bydłem rogatem właściciela 
Ziemiańskiego w Ligocie, w pow. krotoszyńskim ; wście­
klizna w dominium M. Jeziory, w pow. średzkim. — 
Ustały natomiast choroby : zołzy pomiędzy końmi domi­
nium Zbęchy w pow. kościańskim i gospodarza Rosta 
w Wiktorowie, w pow, bukowskim; zgorzelizna śledziony. 
pomiędzy bydłem rogatem na folwarku dom. Nowy Gro­
dzisk, w pow. W8chow8kim, nauczyciela Rademachera 
w Lginiu, w pow. Wachowskim, na folwarku dom. Lipie, 
w pow. ostrzeszowskim; ospa pomiędzy owcami dom. No- 
wawieś w pow. szamotulskim ; wścieklizna pomiędzy psa­
mi uminy Krzykosy w pow. średzkim.

* W niedzielę wieczorem 23 b. m. utonął w Warcie 
jeden z starszych nauczycieli Wyszomirski z Radojewa, 
przewożąc się z powrotem z kościoła w Owińskaeh do domu. 
Przewożono się za pomocą liny i żagli, a że wiatr był 
wielki i prsytem przez nieostrożność przewoźnika żagiel 
spadł i obalił Wyszomirskiego, króry stal z drugim towa­
rzyszem trzymając się za ręce. Obaj stojący wpadli w 
wodę; młodszy uratował się pływaniem a Wyszomirski 
ciężko ubrany już nie ocalał. Ciało jego wyrzuciła woda 
pod Obornikami. Dwóch siedzących w czółnie nie uległo 
nieszczęśliwemu spadnięciu żagla i szczęśliwie się prze­
wiozło.

* Aptekę w Ryczywole, dotychczasową własność p. 
Blankenheima kupił w tych dniach aptekarz z Goty, pan 
Findeklee.

* Zawakowały dwie posady akuszerek w okręgach 
Rozdrażewo i Roszki w powiecie kroszyńskim. Egzamino­
wane kandydatki do tych posad powinny zgłosić się pi­
śmiennie do urzędu radzcy ziemiańskiego i przesłać od­
nośne świadectwa.

* W Gnieźnie wybuchł dnia 25 b. m. o 6 godzinie 
wieczorem w domu powroźnika p. Seifforta przy Zielonym 
rynku pożar, który z taką gwałtownością się rozszerzał, 
ie w godzinę zamienił dom cały w perzyną. Rychła 
i energiczna pomoc straży ogniowej nie dozwoliła poża­
rowi na sąsiednio przenieść się domy.

* Król, rejencya w Bydgoszczy zakazała rozpo­
wszechniania dwóch numerów, t. j. 15 i 15 pisma z dnia 
15 i 19 lutego, wydawanego przez szwajcarską drukarnią 
związkową w Hottingen-Zurychu p. t. „Staatsbürger“.

* Wdowie Apolonii Wróbel w Beranowie pod Kę­
pnem zaginął syn Władysław. Opuścił on w dniu 15 bm 
potajemnie dom matki i dotąd nie zdołano go odszukać. 
Młodzieniec ten 211etni cierpi na umyśle, oczy ma nie­
bieskie, włosy błono, twarz owalną i średniego jest 
wzrostu.

* Jezioro Wiskitno, zwano także Głusza, najwię­
ksze w pow. bydgoskim, kupił [ksiądz lic. Preis za 9300 
marek.

* W nocy z 23 na 24 b. ni. wybuchł w wsi Łoboz 
pod Inowrocławiem w stodole gospodarza Wojciecha Grze­
śkowiaka pożar, który przy silnym tej nocy wietrze byłby 
się przeniósł na inne zabudowania, gdyby go natychmiast 
nie dostrzeżono i rychło nie przytłumiono. Przy zarządzo- 
nem poszukiwaniu padło podejrzenie na wyrobnika Ka­
czmarka, którego też aresztowano i odstawiono do wię­
zienia sądowego w Pleszewie.

* W Nldborku było 23 b. m. wielkie zbiegowisko 
ludu na rynku. Powodem do tego był plakat przylepiony 
na pewnym domu, który konserwatystom groził śmiercią, 
a Fritschego, Liebknechts i t. d. pod niebo wynosił. Nad 
tą odezwą przylepione były dwie siekiery z czarnego pa­
pieru wycięte i trupia głowa.

* Wisla w Toruniu usunęła sobie przed mostem 
zaporę z lodu i poczyna się, jak pisze Gaz. Nar. z dnia 
27 bm., zwracać ku stronie miasta, a potworzone tam za­
pory z kry zwolna się ruszają, tak, iż się zdaje, że wnot 
większa część zwróci się tam wody, lody odprowadzi 
i wróci stan dawniejszy.

* Sejm prowlncyonalny zachodnio-prushi zwołany 
został na dzień 18 marca r. b. na 10 godz. do Gdańska 
na salę Rady miejskiej.

* Na zebraniu wyborców partyi postępowej, odby­
tem w Berlin e w niedzielę, na któróm było obecnych 
dużo socyalistów. a przemawiał głównie poseł Haenel 
o zadaniach parlamentu, jeden z socyalistycznych mówców 
tak się odezwał: „Widzicie Panowie, cośrny w Wrocławiu 
pokazali, żadnej prasy, żadnej organizacyi, a jednak prze­
szło 7000 głosów pidło na socyalistycznego kandydata. 
Tak silnie związani będziemy wszędzie, nawet i w Berlinie 
Będziemy spokojni, dopóki nas pozostawią w spokoju, 
będziemy jednak umieli stawić czoło.“ Podług sprawo­
zdań dziennikarskich oświadczenie to przyjęto hucznemi 
oklaskami.

* Dzienniki niemieckie podnoszą rnhwalę zebrania 
gospodarczego w Toraniu, oświadczającą się za reformą 
podatkową, celną i taryfy różniczkowej i zaznaczają, że 
przeciw rezolucyi wniesionej w tej myśli przez p. Łysko- 
wskiego z Mileszew głosowali posłowie do parlamentu 
Czarliński, Sczaniocki i Kalkstein, tern samem dają do 
zrozumienia, że Koło polskie w parlamencie glnsować bę­
dzie za wolnym handlem.

* W Stubie, kantonie tesyńskim, krwawe nastą­
piło starcie w tych dniach pomiędzy ultramontanami 
a liberałami. Jeden z liberalnych został zabity, dwóch 
ciężko rannych.

* Ze Lwowa piszą zo Czasu, że senat akademi­
cki zabronił na przyszłość młodzieży akademickiej urzą­
dzania redut maskowych i udał się do Namiestnictwa, 
z prośbą, ażeby także przy udzielaniu pozwolenia na inne 
przez młodzież urządzane zabawy było surowszem. Zarzą­
dzenie to przyjęto powszechnie z zadowoleniem, a nawet 
poważniejsza część młodzieży powitała takową przychylnie, 
gdyż w łonie samej młodzieży objawiły się liczne głosy, 
przeciwne tego rodzaju zabawom.

* Dnia 26 b. m. umarła w domu córki swojej w 
Piekarach Michalina z Kościelskich Kołaczkowska, 
wdowa po Klemensie Kołaczkowskim, b. jenerale wojsk 
polskich.

* Bliższe szczegóły o zamaehu na życie guberna­
tora charkowskiego, kióry umarł z rany wczoraj rano po- 
daje G o ł o s : W roku zeszłym napadło pod Charkowem 
na konwój konny żandarmów kilku przebranych ludzi, za­
mierzających odbić pewnego politycznego przostępcę, ska­
zanego do katorzuych robót. Przytrzymano wówczas je­
dnego z napastników, niejakiego Fomina. Potem nastąpił 
cały szereg usiłowań towarzyszy w celu wyswobodzenia go 
z więzienia, które nie zostały uwieńczone pomyślnym sku­
tkiem. — Wczoraj rano, to jest w dniu dokonanego za­
machu, ogłoszoną zottała Fominowi decyzya, mocą której 
oddano go pod sąd wojenny. Wieczorem ks. Krapotkin 
udał się na hal, z którego o 11 godzinie się oddalił. 
Siadł do karety i wedle zwyczaju zasiadł w niej po pra­
wej stronie, odsłoniwszy z lewej strony okno powozu. 
Morderca widocznie czekał na księcia. Zaledwie tylko 
powóz dojechał do Wocniesieńskiego skweru, dal się sły­
szeć wystrzał i książę został ranionym. Za powozem 
księcia jechał drugi powóz Suchowcewa, lecz wystrzału 
nie słyszano, tylko knezer widział przebiegającego przez 
ulicę nie wielkiego wzrostu człowieka. Wedle zeznauia 
kuczera książę po wystrzale zawołał: jestem zabity, w sku­
tek czego kuczer pognał w cwał konie do domu. Z po­
wozu wyniośli księcia całego oblanego krwią. Wystrzał 
dany był z góry na dół. I istotnie w miejscu, z którego 
dany był wystrzał, znajdowała się kupa błota i śmieci 
zmiecionych, a która wczoraj zamarzła. Z tój to kupy 
śmieci strzelił zbrodniarz a strzelając, wiedz.al widocznie 
o zwyczaju księcia siadania po prawej stronie powozu, bo 
z lewej strony strzelał. Wystrzał dany był z rewolweru 
wielkiego kalibru systemu Simes i Wesen Rozmiar kuli 
wynosi 12 milimetrów. Wystrzał dany tak celnie, że kula 
przeszła oknem, przeszyła futrzany płaszcz księcia, dalej 
epolet i uwięzia pod trze, iem żebrem w obojczyku — kuli 
wyjąć nie było można.

* Kalendarz. Dziś, w sobo tę dnia 1 marca, AJ1 b i n a 
b. i Antonina m. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 50. Zachód« godzinie 5 minut 36.

Długość dnia 10 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1456 Urodzenie 

Władysława Jagiellończyka, króla Czeskiego i Węgier­
skiego. — 1634 Moskale składają broń pod Smoleńskiem. 
— 1824 Zamknięcie szkół w Kiejdanach.

D3MESIENIA LITERACKIE.
* Mickiewicz w r. 1848. Nakładem zasłużonej w li­

teraturze naszej firmy Zupańskiego wyszły świeżo 
Wspomnienia z roku 1848 i 1849 przez autora 
Obrazów zżycia kilku o s t at n i c h p o k o 1 e ń 
w Polsce. Pamiętniki te, pisze Gaz. Lwowska, 
znane nam z fełetonu Czasu, gdzie były po raz pier­
wszy drukowane, wywołały niemile protesty, z powodu 
kilku ustępów o małżeństwie Mickiewicza. W niniejszem 
wydaniu opuścił autor, przekonany przez Bohdana Zales­
kiego, powyższe szczegóły, zostawiając, jak pisze, „nieu- 
logające zaprzeczeniu fakta“, które rzucają nowe światło 
na charakter naszego największego poety. Autor Pana 
Tadeusza, wówczas redaktor dziennika La trihune 
des peuples, potrzebował nowych i dokładnych wia­
domości z Węgier, zaprosił więc Falkowskiego do siebie 
z prośbą, aby mu napisał kilka artykułów o zaszłych na 
Węgrzech wypatiLach. „Pospieszyłem do niego — pisze 
autor Wspomnień — jadąc na Batignolle, gdzie 
w małym domku zajmował skromne pomieszkanie partero­
we. Wchodziło się do niego przez małą sionkę, ciemną,

oświeconą tylko z kuchni, będącej wprost drzwi. W niej 
pani Mickiewiczowa gospodarowała — wyszła ona wnet do 
mnie i z wielką uprzejmością zaprowadziła do pokoju 
męża. Gdy otworzyła drzwi, ujrzałem przez obłok tytu- 
niowego dymu wielkiego wieszcza, siedzącego w szlafroku, 
z długim cybuchem w ręku przy etoliku, zarzuconym pa­
pierami i książkami. Światło lampki palącej się na tym 
stoliku — bo już był wieczór — padało na twarz jego, 
na której objawiała się taka potęga myśli, że kto raz tę 
twarz widział, już mu zawsze przytomna była w pamięci. 
U nóg jego tarzało się parę najmłodszych jego dzieci, ła­
dnych jak aniołki, a dalej z cygarami lub papierosami 
w ustach dwaj bracia Chodźkowie, Aleksander i Michał, 
Slnżalski, faworyt poety, postać ogromna i typowa, przy­
pominająca najzabawniejsze figury z Pamiętników 
P a 8 k a, lub Soplicy, i dwóch lub trzech mężczyzn in­
nych.“ Mickiewicz, liczący wtedy zaledwie lat 59, był —- 
jak czytamy dalej w Wspomnieniach — słusznej 
i kształtnej budowy, postać jego nosiła ceehę siły i zdro­
wia, ale włosy, na tył głowy niedbale zarzucone, zupełnie 
posiwiały, a czoło było głęboko pomarszczone. Gdy był 
pod wpływem myśli, która go żywo zajmowała, wtedy ścią­
gały się wszystkie muszkuły jego twarzy ku oczom, jak 
gdyby wzrok wytężał, aby czegoś dostrzodz, ale wejrzonie 
jego nie miało już blasku. Jeżeli wyższa część jego twa­
rzy oznajmiała umysł nadzwyczajnej potęgi, wskazywały 
naprzód wysunięte i nieco nabrzmiałe usta, na których 
uśmiech rzadko wtedy gościł, nta dumną, zamkniętą w so- 
sobie, nieco szorstką naturę. W życiu codziennem byłto 
Litwin z Nowogródka, zakuty Litwin ze wszystkiemi upo­
dobaniami i nawyknieniami z czasów swojej młodości, — 
który nienawidził wszystkiego, co tchnęło etykietą i świa­
tową wykwintnością, a lubował się w prostocie i natural­
ności. Prostota, złączona z naturalnym dowcipem, rozwe­
selała go więcej, niż najciekawsza książka. Dla tego to 
upodobał sobie Slużalskiego, którego szczery ton, jowialny 
humor i niewyczerpany zapas dykteryjek staropolskich 
trafiał do umysłu Adama. Stąd można pojąć urok, jaki 
wywarły ua niego opowiadania niezrównanego autora P a- 
miątek Soplicy. Oto, jak sam opowiada o tym sto­
sunku swoim do Henryka Rzewuskiego: „Znalem go już 
z Petersburga i Odessy. Spotkałem go w Rzymie 1831 r. 
i przebywaliśmy tam kilka miosięoy razem. Rzewuski, 
rozpocząwszy swoje opowiadania, już nie ustawał. Słucha­
łem go z rosnącem zajęciem i zdumieniem. Pytam go się 
raz, czy pisał co kiedy ? Odpowiedział mi, że nigdy do 
druku nie pisał, a był już w wieku dojrzałym. Wykrzy­
knąłem na to : Ależ człowiecze, Pan Bóg cię stworzył na 
pisarza, a zostawiłeś odłogiem najpiękniejszy talent pisar­
ski w Polsce dzisiejszej. Nie traćże już więcej czasu — 
bierz pióro i pisz. To słowa zrobiły na nim snąć wielkie 
wrażenie, bo w trzy dni potem przyniósł mi kilka ćwiar­
tek zapisanego papieru. Rzuciłem okiem, były to wier­
sze, przeczytałem — pretensyonalna lichota. Ale że to 
był człowiek wytrawny, nie zawahałem się powiedzieć mu 
wręcz: „Nie zrozumiałeś mnie, kochany panie. Pisz pro­
zą, nie sadź się na frazesy, nie puszczaj myśli w górne 
loty. Pisz, jak opowiadasz, a napiszesz rzecz oryginalną 
i bardzo piękną,“ Wtedy to, po przeczytaniu kilku obra­
zków z Pamiątek Soplicy, powziął Adam pierwszą 
myśl Pana Tadeusza, którego koloryt historyczny i 
nazwisko Soplicy przypominają to znakomite dzieło Rze­
wuskiego. Obok prostoty cechowały Adama uczynność i 
miłosierdzie, posunięte nieraz aż do abnegacyi, ufność i 
prostoduszność, tkliwo uczucia i skromność. Nie uważał 
się już wtedy za najwyższego, jedynego wieszcza, owsze n 
Bohdana Zaleskiego a nawet Stefana Garczyńskiego uzna­
wał za zupełnie sobie równych. Ale miał też, kiedy trze­
ba było, ogromną wrodzoną dumę, nie szedł nigdy torem 
ubitym, sam sobie we wszystkich kierunkach torował drogi. 
Przeciwieństwa nie znosił i nie pozwalał bezkarnie choćby 
najlżej potrącić o głębsze uczucia, albo zasady wiary swo­
jej. Ale cała ta duma i pewność siebie upadała przed 
tym, który potrafił wniknąć w sferę jego idei, albo dorzu­
cić do niej jakąś nową pokrewną myśl. Można go było 
wtedy zupełnie dla siebie pozyskać.

Lguaw w iiaryMg—i iwii ——————a———Mawe*:

Ostatnie telegramy.
Londyn, 28 lutego. W Izbie niższój przy­

jęto bez rozpraw wniosek Nortcotego, żądający 
półtora miliona funt. szt. na wojnę z Kairami. 
Deficyt wynosić będzie prawdopodobnie 3 miliony. 
Również bez dyskusyi przyjęto wniosek Stanleya, 
żądający pierwszego czytania billu o karności

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 27 lutego 1879.
żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedz.---- cent ,

luty i luty-marz. 112 żąd.. marz.-kw. 112 — żąd., kw.-maj
114.50 żąd., maj-czerw. 116,— plac, i żąd., czerw.lipiec 
118,— żąd., lipiec-sierp. — pic.

P r z e n i c a 164 żąd.
Owies, wyp. — ctr., na luty li,3 żąd., kwieć.-maj

105.50 płc., maj-czerwiec — żąd.
Rzep na luty 250,— żąd.
Olej rzopiowy: spok., wypowiedz. —,—■ cen., 

w miejscu 60 żąd., luty 57,50 żąd., luty-marz i warzec- 
kw. 57,50 ż., kw.-maj 57 żąd. — pl., maj-czer. 57,50 żąd., 
wrzesień-paźd. 59,— żąd. —, — płc.

Okowita, stało, wypowiedz. 00,060 litr., stycz. 
luty i luty-marzoc 48,60 pł. — żąd., kwieć.-maj 49,40 
pł. — ż., lipiec-sierp. — żąd., sierpień-wrzes. 52 pł.

Cena wypowiedziana na 28 lutego: żyto 112,00 u>„ 
pszenica 164 m., owies 103 mrk. rzep 250.— m , olej 
rzepiowy 57,50 m„ okowita 48,60 marek.

Ceny targowe w Wrocławia
z dnia 27 lutego 1879.

Postan wienia 
mię skuj

deputacyi targowej.

Pszenica biała
„ żółta

Zyto.............
Jęczmień nowy 
Gwies nowy . 
Oroch............

Za 100 kilogramów
ciężki

aj-
śrei ni lek ki towar

n aj- i n naj- i naj- naj- naJ-
w yź. niz. WJ(Ż. ni ż. wy ż. niż.

JÍ -4 -4 M.\ -4 M\ -i
15 70 15 20 17 20 116 40 14 20 13 40
14 90 14 50 16 5C 15 80 13 90 12 90
11 80 11 40 11 — ¡10 60 10 50 10 —
14 30 12 40 12 - 11 Gu 11 26 10 70
12 — 10 80 10 50 10 10 9 80 9 20
15 10 14 50 14 - 13 40 13 — 11 40

.'OWA RPostanowienia 
komisyi handlowej.

100 kilogr.

piękny śr edni pośicdn

24 50 23 _ 21 50
23 50 22 50 20 —
23 50 21 — ' 19 —
19 — 17 — 15
25 50 23 50 21
18 — 16 — 15 —

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . .
Siemię lniano .
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu, stałej czerwona niżej, 
za 50 kilogram. 33—36—40—43 marek; biała nioziu. 
39— 50—54—63 marek.

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,80 
do 8,10 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,30—6,60 m. 
Makuchy siem. niezm., zą 50’kil. 8,10 — 8,50 m. 
Tymotka stale, za 50 kilogr. 15—18—19,50. 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr.

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 m., zaszefel (75 f.j, najl, 
1,25—1,50 m., pośl. 1- 1,15 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m.

Siano za 50 kil. 2,40—2,80 m.
Słoma 16,50—19 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24—26,— marek.

Rżanna piękna 19—20. marek. Rżanna średnia 17.50— 
—18,50 marek. Osucie rżanne 8—9,— marek. Osucie 
pszenne 7—7,50 marek.

Wczoraj wieczór o godz ’/4 na 
7mą zakończyła żywot doczesny 
nagle (383)

Józefa Kunicka.
Pogrzeb odbędzie się dn. 2 marca 
o godz. 2 po poi. z wielkich 
Garbar Nr. 4, o etom krewnym 
i znajomym donosi w smutku 
pogrążona

familia.

W niżój podpisanej księgarni wyjdzie w pierwszych dniach marca rb.

Jubiläums Büchlein
hei Gelegenheit des vom Heil. Vater Leo XIII auf Monate Maerz, April, Mai 1879 
ausgeschriebenen Allgemeinen Jubiläums-Ablasses für die Katholischen Christen 

der Erzdiöcese Gneson-Posen verfasst von
Br onisl aus Janke

Dom Vikar zu Posen. (376)
48 Seiten in 8o. Preis 20 Pf.

N. Kamieński i Spółka, Poznań (Bazar).

Niezbędno dla dozorów kościołów kat.

TT stawa
względem zarządu majątku w katol. 
gminach kościelnych, oraz dla dozorów

INSTRUKCYA
z niem. tłóm. Vorwerk 80 str. 1 mrk. 
z fr. przesyłką 1 m. 10 fen. (339)

M. Leitgeber i Spółka

Stokflsz
w 5ciu wybornych gatunkach.

Śledzie
beczkami i pólbeczkami, także malemi 
sądkami poleca najtaniej (268)

A. Urbanowicz
Wodna ul. 25.
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Narodowe Towarzystwo żeglugi parowej.
(National-Dampfschiffs-Compagnie.)

Zniżenie ceny jazdy na krótki czas.
Z Szczecina do Nowego Jorku każdej środy 100 m. 
Z Hamburga do Nowego Jorku każdego piątku 90 m. 
Miejsca zapewniają się przez przesłanie poręcznego 30 marek 

dla każdej osoby. (245)
Berlin. ■ ■ ■ Szczecin.

Na dworcu pocz- |f)6SSUl(| Rosengarten
damskim.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 28 lutego 1879.

TOWAR

piękny średni pośl) '.

Pszenica .... 50 kilogr. 8 55 7 70 7 30
Zyto......................... - - 5 75 5 35 5 25
Jęczmień .... - - 6 40 5 50 5 30
Owies.................... s - 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - » 6 30 6 20 6 10
Groch na paszę . . - - 5 40 5 30 5 20
Kartofle .... - 2 - 1 80 l 70
Łubin żółty . . . - 4 20 4 — 3 80
Łubin niebieski . . - - 3 40 3 30 3 —.
Rzepik zimowy . . - - — — — — — -
Koniczyna czerwona. - - 42 — 36 — 30
Koniczyna biała . . 56 45 3C I

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 28 lutego 1879. (Kursa końcowe). 
Pszenica stalsza KílJlitílTy

Galie, akc. k. . . 97,10
Pr. pożyczka państ. 91,90 
Pozn. listy z. . . 95,60 
Pozn. listy rent. . 96,50 
Austr. banknoty . 174,40 
Austr. renta złota. 65,75 
Austr. losy 1860. . 111,50 
Włochy . . .
Amerykany . .
Runiuny . . .
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczka 84,56 
Ros.losyprem.1866 146,5 
Pol. lik. 1. zast. . —,— 
Kredyty .... 414,50 
Kolej państwowa . 429.— 
Lombardy.
Usposob. spok.

1879. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, niezm. 

luty
kwieeień-maj 

Okowita wznosi
w miejscu luty J
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Petroleum
luty

kwiecień-m j 
czerw.-lip 

Zyto stalsze 
luty
kwiecień-maj
maj-czerw.

Olej rzep, spok 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 

Okowita słaba 
w miejscu 
luty-marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 

Owies 
kwieć.-maj

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin,

178,—
184.50

124,-
123.50
123.50

58,80
59,10

51,60
51,30
5230
52,50

11 >,50
50

dnia 28 lutego

Pszenica stalsza 
wiosna 
maj-czerw.

Zyto stało 
wiosna 
maj.-czerw.

179.50
181.50

118,50
120,—

Owies

76,50

29J5 
. 200,10

. 115,56

się

59.-
59,

50,1( 
49,6( 
50,8t 
51,6(

10,21

Naszym nakładem wyszło:

Missio canonica
i seminaryum nauczycielek w Xan- 
ten. Przez Dr. Mackę, dawniej­
szego nauczyciela w seminaryum 
w Ńanten. Cena 75 fen.

Tli. Gestliuyseifa
Księgarnia. Xanten.

Niezrównane
pod względem do­

brego leżenia
są przozemnie na miarę wy­

konywane

KOSZULE
wierzchnie,

tak w amerykańskim, jako 
też francuskim kroju poleca

S. Kantorowicz,
skład płótna i kobięrcy i 

Fabryka bielizny. 
Narożnik Rynku i Nowej ul.

H. MELZER,
agent dla

chmielu i wysaitów satecticli
(Saaz)

___  w SAAZ (Czechy).
Wszystkim P. T. interesentom podaję do wiadomości, że wysyłka moich

sateckicli wysadków chmielowych
(Saazer Hopfenfechser)

(wszechstronnie uznanych i wielostronnie premiowanych) 
rozpoeznie się w połowie kwietnia. Zamówienia należy wcześnie uskutecznić. 
Rozsyłka\ pód gwarancyą wydajności. — Objaśnienie i broszury o uprawie 
bezpłatnie, j____________________________  (150)

Międzynar. wystawa
Norymberga 1877

najwyższa i jodyna 
nagroda

dla wystawionych 
wy sadków 

c h m i el o wyc h.

Regionalna wystawy
Fiirstenfeld 1878

dyplom honorowy i 
nagroda

dla wystawionych 
wysadków

i sprzętów,

Włosie końskie, włókno India, 
trawę, morską poleca Izydor 
A p p e 1, Podgórna ul.

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Nr. 62.

Paski, wstążki, aksamitki, rysz- 
ki, wełnyy kaftaniki, kalesone, 
kamizelki i spódniki włóczkowy, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man­
kiety, chustki, krawatki, harby, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebieńie, biźuterye, mydła, per­
fumy i wodę kolońską poleoa
Handel towarów krótkich 
białych i posamonicznych

St. Sobecki

Węgle
po 3 marki beczkę, po 8 sgr 
szefel sprzedaje (284)

Skład węgli „Ula“
W. Garbary nr. 48.

(1774) Wodna ulica 25.

Kawy bardzo dobrego smaku 
odebrał świeżą przesyłkę po 91/» i 
sgr., kawę perłową po 13 sgr. w mie­
szkach 10 funt, przy odbiorze 30 funt. 
*4 sgr. taniej poleca Izydor Appel, 
Podgórna ul.(379)

ze stósownem wykształceniem po­
szukuje skład płótna, koronek 
i towarów białych (381)

W. Jerzykiewicza
Wilhelmowska ul, 5.

Dominium Borek może połecicr
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